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Wychiadzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 
We Lwowie Na Prowincji 


baz dustawy ' z przysylką pocziuwą 
Miesiecznie -zł. 75 et.„Miesiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „*Dwumies  „ 210 
Półrocznie 4, 50, „Kwartamie „ 38— 
Rocznie 9, — „Rocznie 


=- 12 — 


Za dostawe do domm miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 cenly. 


Prenumeratęe z dostawa do dumu we Lwowia 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata lak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują. 


Dziś: św. Marcina P, 
Jutro: Eugenjusza. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 11 listopada. 

Dzieje stosunku rmdykalistów sarbskich do 
prasy ag cickawe i pouczające, — są jakby przy- 
kłądem tego, co zawsze i wszydzie robią skrajnie 
stronnictwa, gdy mię dorwą wladzy: oto, cersz 
bzrdziej okazują skłonność do rządzenia siłą fi- 
zyczną. W gruncie rzeczy, to nie dziwnego, to na- 
wet być inaczej nia może, bo przecie w samem 
usposobieniu rewelucyjnom jent już negacja praw, 
a przynajmniej brak tzaconku dla nich Kto pra- 
gnie zmienić istniejący atan rzeczy przez gwałt, 
tən musi być ekłornym do gwałtu i kiedy dopnie 
swego, toć oczywiście pie zmiezi nwej duszy ja- 
kimś cudownym sposobem, jano zachowa swą skler- 
ność do gwałtu i nawet będzie nię nim posługi- 
wal tem chętniej, że już go raz wypróbował po- 
Kiyślnie i jemu zswdzieęcza swój sukces. Dla tego 
to wazyscy rewolucjoniści byli najwiękezymi despo- 
tami i dla tego to francuski hietoryk L. Baudaau, 
gorący republikanin, powiada w swem dzisle 
„Lhietoire et les historiens* (Paris 1888), ża 
„gdyby hałas dokonywanych zmian nie oszołomił 
pisarzy, to wielka rewolucja byłaby nazwana epa- 
ką wielkiego degpotyzmu”, Ale mamy na to da- 
wód jezzcze doracniejszy wałowach wyrzeczonzch 
przez socjałistę Bsbla, a powtórzznych przez qłó- 
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ghi, Nicotora, Tajsni, jsk szef konsorwatystów 
margrabia Rudini w mowach swyeż kandydątkich 
iw odezwach drukowanych oświadczyli, że nale- 
żenie do trójprzymierza powinno pozostać podata- 
wg zagranicznej polityki królestwa. 

Być tedy może, iż Cesarz Franciszek Józef 
pojedzie napelowanie w okolisach Pszczyny i tam 
ię spotka z cesarzem Wilhsłmem, — nie byłoby 
to nie dziwnego przy tak ścisłych stosenkach — 
ale że podczas tego spotkania nie rozważaneby 
jakichś włoskich warunków, to naszem zdaniem, 
jest pewne, 


W weanętrznem życiu Hiszpanji zaszedł fakt, 
na który warto zwrócić uwagę. Oto, zawzięty re- 
wyulucjonista, szaf kk'ajnych republikanów Ruiz 
Zorilia wniózł do królowej regentki prośbą o da- 
1owania mu przeszłych win i pozwolenie powrotu 
do ejszyzny zarówno jemu samemu, jak wszyst- 
kim tym wojekowym, którzy w bantach jego brxii 
udzisł, zbiegli i zaocznie są skazani ns Śmierć. 
Prośbę swą motywnie Zorilla tam, że się przeko: 
nni, iż minęły dia Hiszpanji czasy walk o repu- 
blikań:ką formę, która przy nowych prądach go- 
cjalno demokratyczaych byłaby szkodliwy dla jego 
«jczyzny. Krółowa-regentka odrazu sią zgodziła 
ną prośbę, ała rząd zrobił cbjekcję; en również 
przystał na powrót Zosiłli, lacz nie chcial otwe- 
rzyć bram wszystkim buntowniczym żywiżłom, 
zwłaszcza tym, c» złamawszy przysięgę, opuściły 


wny organ niemieckiej gacjalnej demokracji Berl. | sztandary. Jednakże królową domagała się, aby 
Volks Zeitung: „Pytają nas, jak sobie wycbraża- | uczyniono zadość prośbie zorillistów, o ile się 


my państwo urządzone po rańzemu. Ależ wcałe; tylko da. 


Więc rząd wpadł na taki pomysł: — 


Ńaozelny Bedaktos i 


00m m w m a z m A A m 


nie wyobrażamy nie. Zrobimy, co nię da. Ta jeno | Utworzyć legjon na afrykańskim brzegu, w ma- 
pewna, że nie będziemy tak ślamazarni, jak nami | faczkiej hiszpańskiej kolonji, gdzia życie jest twsr- 
przeciwnicy, którzy choć mają ma wwa rozkszy | de, niebezpieczeństwo ciągłe od baduinów, wpada- 
wojsko, sądy, policję, nic przecież z nami zrobić | jących z wgniedniego Marokko. Kto zs zbiegłych 
nie mogą!“ ,, jszbuntowanych wojskowych chee cdkupić swą wi- 

Lecz wracamy do radykalistów serbskich. ;rę, niech zgłosi się do tego legionu i uczciwą 


Przez całe panowanie Milana tworzyli osi obóz 
rewolucyjny, układali spiski, robili zamachy, — 
za wszystkich wież, pagórków i beczek wołali o 
zwobody, coraz większe swebody! Milan walczył 
m nimi, — raz ich zgaiótł, innym razem poczynił 
nitępstwa i to była cała treść jego panowania. 
Ułubioną ides radykalistów była bezwzględna wol- 
rosé p.zaz, więc w końcu dopięti swego do takie- 
go stopnia, że nictyiko wolno było dziensikoam 
pisać wazystko na wszystkich, co się wymarzyło, 
= c9 podyktowała złuść lub nienawić, ałbo Żądza 
zemsty, albo żyłka ozzezerczs, alo jeszcze te dzien- 


niki poczta darmo rozwoziłą po kraju i dorę-; 


cząła preńurteratorom. 

Wreszcie Milan ustąpił, Radykaliści stanęli 
u steru i przyrzekii Milanowi, żə ią postarają, 
sby dzienniki nie wypisywały nań niestworzonych 
rzeczy, nie podkopywały przezto powagi trona i 
nie szkodziły krajowi. Ta obiecanka była jednak 
cacanką. Aż powoli radykaliści sami się przsko- 
nali, że bezwzględna swobodą prasowa jest bar- 
dzo niewygodna dia tych, co rządzą, jest nawet 
negacją swobodnej opinji narodu, bo daje moż- 
ność teroryzowania. Opracowali tedy projekt usta- 
wy prasowej tak ostrej, że naprzykład nasza u- 
atawa jest w porównaniu z nią łagodna jak ba- 
ranek. Powiedziano w tym projekcie (S. 14), ża za 
obrazę króla naznacza sią kara więzienia do lat 
pięciu, za obrazę rodziców, braci i sióstr kró- 
lewskich — więzienia do roku i grzywna do 3600 
franków ; za obrazę regenta, alba któregokolwiek 


R gt dwóch zał A wez- | gpraw, które Sejm tego roku przeważnie 
wanie do buntu O zakłócenia spokojności pu-|,,, AZ 3 p e 
blicznej, do nieposłuszeństwa rozkazom władzy | ZPTZAAJA% ONECIE), „ADAM ane 


— pół roku więzienia i 600 fr. grzywny; za o- 
braze obcego monzrchy — więzienie roczne, a za 
obrazę obcego dyplomaty lub obcego rządu — 
więzienie trzymiesięczne — i t. d. Dziennik, któ- 
ry nię dopuścił przestępstwa, powinien być na- 
tychmiast skonfiskowany i redakcja jego w ciągu 
24 godzin musi być oddana pod sąd. 

Z naszego stanowiska, możemy tylko przy- 
klasrąć takiej ustawie ; znajdujemy nawet, że w 
narodzie tak rozhukanym jak serbski, i dla pra- 
sy tak niedobrej, jak belgradzka, zdułsby się u- 
stawa jeszcze OBtrzejsza. Lecz to jest nasza sta- 
nowisko, a nie radykalne. Dla zerbskich warcho- 
łów, którzy wynieśli radykalistów na czało naro- 
du, taki projekt rządowy je:t niespodzianką bat- 
dzo niemiłą, gorzkim zawodem — jest odebra- 
niem tych swobód prasowych, która dał Milan. 
Więc któż jest bardziej despotycznym : on, czy 
ci, którzy walczyli o swobody, dopóki nie byli 
u stern ? 


Raciboreki dziennik, będący podobno orga- 
nem księcia von Plers, w którego zamku mierz- 
kał Cesarz Franciszek Józef podczas pruskich 
manewrów na Szlązku, donosi, że jeszcze w tym 
miesiącu Cesarz znów na parę dni przyjedzie do 
Pszczyny (Pleseu) na polowanie z cesarzem Wil- 
helmem II. Ta wiadomość, jeszcze nie sprawdzona, 
jaż dała powód do politycznych domysłów. Mówią 
mianowicie, że na medyolańekim zjeździe Crispi 
postawił jakieś nowe warunki pozostania Włoch 
w trójprzymierzu, a ponieważ spełnienie tych wa- 
runków zależy przedewszystkiem od Austrji, przeto 
okazała się potrzeba nowej narady monarchów. 
Nie mamy o tem wrzystkiem żadnych wiadomości 
własnych, z czego dla siebie wyciągamy wniosek, 
że te domysły nie spoczywają na poważnych pod- 
stawach, ale i oprócz tego niepodobna pojąć, ja- 
kieby mógł postawić warunki p. Crispi, jako wy- 
nagrodzenie za coš, co nie jest żadną usługą. 
Przecież on sam w swej mowie we Florencji rzekł, 
że Włochy dużo straciły wskutek odosobnienia 
podczas berlińskiego kongresu. Oderwania się od 
trójprzymierza byłoby dla Włoch gorsza od od- 
osobnienia nawet podczas pokoju, bo oto np. teraz 
Anglja natychmiast zaczęłaby robić trudności w 
rokowaniach z Włochami o afrykańskia posiadło- 
ści, a jakże-by się ona dała Włochom we znaki 
podczas wojny! Więc p. Ciiaspi pewnie nie kom- 
ponował żadnych nowych warunków i nawat tego 
nie potrzebował, bo jak wiemy, nikt oprócz dwóch 
Warchołów : Imbriani'ego i Czvallotti'ego już nie 
wystepuje we Włoszech przeciw trójpraymierzu. 
Opozycjoniści poważni, zarówno pentarchiści Bən- 


: w nim służbą ekażo, iż pragnie ojczyznie oddzć 
„rzetelną usługą. — Pomysł £o bardzo dobry. Za- 
pewne zoziliiści pośpieszą przyjąć ten warunek. : 
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Dobiega już miesiąc od dnia otworze- 
nia Sejmu, możemy więc zastanowić się 
| nad znamionami bieżącej sesji i nad ogól- 
ną sytuacją sejmową. 

Najpierw zaznaczyć winniśmy z wiel- 
ką radością, że Marszałek ks. Sanguszko 
zdobył już sobie wielkie zaufanie w całym 
niemal Sejmie, a zaufanie to odnosi się 
zarówno do jego charakteru i dobrej woli, 
'jak niemniej do biegłości w kierowaniu 
"sprawami krajowemi. Na zaufanie to za-| 
i służył on sobie od dawna, utwierdzonem 
lono zostało działalnością księcia w spra- 
: wie propinacyjnej, a ustaliło je całe Jego 
| postępowanie w Sejmie, oraz pierwsze za- 
raz kroki, które podjął w tym kierunku, 
żeby Wydział krajowy działał jako praw- 
jdziwa władza naczelna nad powiatami, 
| czuwała sprężyście nad działalnością Rad 
‘i Wydziałów powiatowych. Stanowisko, ja- 
|kie Marszałek zajął a zarazem rodzaj 


ł 


| naszej prawodawczej Izby jest spokojne, 
| pojednawcze, zgodne — gdyż antikrajowa 
| frakcja złych Rusinów jest zjawiskiem, 
które, lubo smutne, jednakże na charakter 
i przebieg Sejmu wpływać nie może. Nie 
ma też, może po raz pierwszy, w Sejmie 
t. zw. walki stronnictw, tych starć i am- 
bicyj,j w naszem położeniu zgoła niewła- 
ściwych, a małostkowych i szkodliwych, 
jakieśmy po inne lata widywali. Ugrupowa- 
nie pozostało dawniejsze. Zeszłoroczna or- 
ganizacja — prowizoryczna — żywiołów 
konserwatywnych, będących najważniejszym 
czynnikiem Sejmu, pozostała taką, jaką ją 
utworzono, utrzymała się, trwa i jak obe- 
enie, wystarcza; a potrzeba zmian lub 
wykończenia budowy nie jest wcale uczu- 
waną. Organizacja ta pozwala grupom zło- 
żonym z posłów, więcej ze sobą zażyłych, 
swobodnie się porozumiewać i występować, 
jeżeli chcą, jakoby osobne, jakoby samo- 
dzielne wytwory; jednakże daje się spos- 
trzegać ten objaw pożądany, że w miarę 
trwania ogólnej organizacji, ustaje ochota 
i potrzeba pomniejszych grupowań. Coraz 
więcej utrwala się przekonanie, że nie ma 
różnic zasadniczych, a drobniejsze różni- 
ce zapatrywań przyczyniają się tylko do 
wszechstronnego zbadania każdej sprawy i 
załatwiania jej ku ogólnemu zadowolnie- 
niu. Stosunki parlamentarne 1 towarzyskie 
między wszystkiemi grupami i frakcjami w 
|eałym Sejmie — oprócz znowu złych Ru- 
sinów — są zupełnie zadowalniające, a 
w skutek tego nikną drażliwości i uprze- 
dzenia. 

Taka sytuacja jest nadzwyczajnie po- 
żądaną ze względu na te dwie doniosłe 
sprawy, które nadają znamię główne i sta- 
nowcze tegorocznemu Sejmowi. 

Reformę Wydziału krajowego podnie- 
śliimy w porę przed Sejmem i zapocząt- 
kowaliśmy ruch umysłów w tym kierunku, 
ruch powszechny, którego rezultatem bę- 
dzie na razie jedna, najnaglejsza część 
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zeformy: nowa, 


Wydziału krajowego, nowy, organiczny 


rozklad jego agend z uwzględnieniem za-! 
sady jednolitości i odpowiedzialności ca- | 


łego Wydziału, a należytego zestrzelenia , 
całej działalności w rękach Marszałka. Re-! 
organizacja, że tak powismy, urzędnieza, ' 


retorma biur Wydziału krajowego, naprawa 
fachowej działalności byla w pierwszej 
linji wskazaną z wielu powodów. Wpraw- 
dzie żywioł obywateiski z Wydziału kra- 
jowego się nie usuwa — jak to mylnie by- 
wa przedstawiane — ule stosunki sprowa- 
dzają ubytek tego żywiołu. Obywatele są 
zanadto zajęci po powiatach, rozwija się 
tam praca coraz skuteczniejsza, która po- 
trzebuje ludzi poważnych i zdolnych. Z 
kres zaś działania Wydziału krajowego 
rozszerza się tak bardzo, tyle z każdym 
rokiem przybywa mu agend, 


Wydawca: Ksadsryżike Masiowrsaici, | Taza 
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zań.twa ochrony brzepów Sasa w tej gminie. 
* Nasiępujs sprawozdanie komisji gozzadat- 
is krejawego z petycji gmin Kopcie i Wilcza 
«ola, powistu koibnazowskiegu, względem rega- 
"cji rzeki Łaga. 


Zgodnie z wnieskiem kamizji, odezytznym . 


zoz sprzwozdewtą p. Jaxa Tarnowskiego, 
„rzekazano tę patycję Wydzisiowi krajowemu da 
zbadania, ewantuslsia wykonania w ciągu r. 1891 


nsjnpagiejszych robót ochruneych przy pomoy | 


krzjowaj i pańatwowej dotacji mekorazyjrej. 

Z kalei nestępoje sprawozdania komiaji gmia- 
naj o wniosku posia Merunowiczy, datyczgevm 
zaprowadzenia sądów gminzych Głs spraw puicji 
miejseowej. 

Sprawozdawca komisii 
przedst:wił nastosujący wsiocek: 

Pawarując się na uchwały swaje x dnia 19 


reformy ustawy gmianoj dia wsi, przedłożjł na 
nzstępnaj zezji sejmowej projekt ustawy mstana- 


że załatwia- į winiącej sądy gmisne dla sprawowania zaTowni- 


nie ich wymaga coraz więcej sił zawodo- etwa karcego wa wszystkich eprawach polieji 


wych, stałych, wyłącznie tej pracy odda- 
nych. Reorganizacja tych sił i całego ich 
stosunku do naczelnego kierownictwa, oto 
zadanie, któremu mają zadosyć uczynić 
projekta, będące przedmiotem obrad ko- 
misji ad hoc wybranej Sprawa tak poję- 
ta nie napotka zdaje się na żadną poważ- 
ną i zasadaiczą opozycję w Sejmie, może- 
my też oczekiwać, że projekta komisji bę- 
dą dojrzałe, celowi odpowiednie 

Co do drugiej sprawy — finansowej, 
(indemnizacyjnej i konwersyjnej) objawiły 
się w Sejmie zdama zasadniczo przeciwne. 
Były one już przed Sejmem znane z obrad 
ankiety krajowej, która oświadczyła 
się przeciw wszelkim ryzykownym pomy- 
slom. Obecnie zaczyna się w umysłach pe- 
wien ruch przychylniejszy dla konwersji i 
dla większej akcji, ruch ten wszelako nie 
może doprowadzić do jakichś doniosłych 
postanowień dopóty, dopóki niewiadomo, 
czy i jakie że strony rządu może kraj u- 
zyskać udogodnienie. Z obliczeń, o ile wie- 
my, okazuje się, że cały plan umorzenia | 


67, ale na znacznie krótszy perjod, co jest 
pierwszą okolicznością sprzyjającą konwer- 


| 


wiejskiej. 

P. Okaniewski, jakkolwiek nia ma nie 
przeciw inetytneji sądów gminnych, nia zgadza 
gig na proponowany przez wnioskodawcą Marnxo- 
wiczą sklad rądów gminnych, w których zasiadeć 
by wisły trzy osoby: wybrzne przez gminę, przez 
obszar dworski i Wydział powistowy, zatem miał 
p. Merunowicz zamiar „wyrwać egzekotywą gmi- 
nom, a przenieść ją na element szlachecki”. 

P. Mgeiński podnosi, że komisja gminna 
nie ponawia zeszłorocznej rezolucji do Rzgdu, 
ażeby we właściwaj drodze postsrał się o taks 
zmianę procedury sądowej, zby sprawy o obrazę 
czci i inne drobiazgowa przekroczenia wzłączone 
zostały z pod judykatary sądów, i dlatego reówca 
rezożucją tę stawia jako swój wniosek. Liczne 
wsględy przemawizją za oddawiem tych spraw 
gminom. Sprawy o obrazę hororu mnożą zię 
z każdym rokiem, w r. 1884 było takich spraw 
w kraju 916.000. Rzgcz się zatem staje groźną, 
iadność traci czas i wydajs przynajwniej 2 mi- 
ijony zł. rocznie na takie p:ocezy. Powoiłów wzro- 


stu praw oto przekroczenia dopatruje gie mówca 


w niskim pcziomie eświaty, a nadewrzys:tką w pi 
azrzach pokątnych, namawisjących lud do sporów. 
Termi gprawaiei obarczone rądy, częstę rio maja 
ani dość czesu, ani dość sił do zajęcia się wa- 
źniejszemi. Okólnik ministorialny o pisarzach jes: 
tezmażcie a często tak inierpetoweny, że zabrania 


|nie potrzebuje być rozkładanym ma lat) pissrzom prkątnym zajmować sią sprawami czy 


sta cywilsemi, nie zaś przekroczepiaraj karzemi. 
Okólnik tan pawinso miulnterztwa przeto wyja- 
šić, Mówca wyraka żdzżwienie, ż8 nawa w tej 


sji. Drugą byłoby uzyskanie od rządu uła- j sprawie, tak kezwzęlędrie datykającej icteresów 


twień,; uwolnienia od opłat i stempli całej j 
naszej operacji finansowej, a zarazem do-| 
godnego rozłożenia na małe raty całej na- | 
leżytości, którą kraj państwu ma spłacić. | 
W tych dwóch kierunkach obracają | 
się obrady i starania komisji, jakoteż | 
Wydziału krajowego. Dziś jeszcze trudno 
orzekać do jakiego doprowadzą one re- 
zultatu, ale to można zaznaczyć, że bezi 
wymienionych warunków kr j nie móglby : 
się wdawać w akcję finansową. 

Bieżące inne sprawy idą zwykłym try- 
bem ; kraj oczekuje przedewszystkiem po- 
myślnego załatwienia owych dwóch naj- 
ważniejszych. 


SAN 


XII posiedzinie z d. 10 listopada. 
(Dokończenie.) 


Z porsąćku dziennego przyjęła Izba w trze- 
ciem czjtasiu ustawę w przedmiocie nakładania 
opłaty gminnej od posiadania pzów. . 

P. Merunowiez reforówał gastepnie imieniem 
komisji petycyjnej petycję gminy Skowisrzyn w po- 
wiacie tarnobrzeskim, w sprawia zamierzonego 
kapna gruntu od skąrba państwa. Zgodnie z wsio- 
skiem odstąpiono tę petycję Rządowi do zbadania 
i mużliwia najprzychyiniejszego załatwienia. 

W załatwieniu petycji Kupferbirga i Zaller- 
majera, dzierżawców myta nw drodze krejowej 
z Suchestawu do Chorostkowa, o opust z czynszu 
czierżawnago, przeszła Izbą nad tę sprawą do 
porządku dziennego. 

Przystąpiono do eprawozdania komizji go- 
spodarstwa krajowego z petycji Wydziała powia- 
towego w Żywcu Q przyznanie stałej subwencji 
rocznej na zasadzenie kamieńców rzecznych wi- 
kliną. 

Sprawozdawca p. Jan Tarnowski przedło- 
żył następujące wnioski komisji: 1) Petycją Wy- 
asiału powistowego w Żywcu przekzzuja się Wy- 
działowi krajowemu z poleceniem udzielenia sub- 
wencji rocznej na zagadzanie wiklina kamieńców 
w tym powiecie do wysokości 200 zł. na przeciąg 
iat trzech, począwszy od r. 1891 z dotacji krajo- 
wej, przeznączonej na popieranie drobnych melio- 
racyj. 2) Poleca sią Wydziałowi krajowemu, aže- 
by wyjednał u Rządu na cel powyższy subwancję 
z państwowej dotacji melioracyjnej w tej samej 
wysokości i na ten sam przeciąg czasa. 3) Poleca 
się Wydziałowi krajowemu, by przy udzielania 


'kubwencji na cel powyższy dia gmin powiatu ży- 


wiackiego, zalecił tamtejszermu Wydziałowi pow. 
obmyślenia i zarządzenie środków celem ochrony 
nowo założonych plantacyj od wypasania i innych 
uszkodzeń. 

Wnioski przyjęto bez rozpraw. 

Z kolei przedłożył p. Jan Tarnowski spra” 
wozdanie komisji gospodarstwa krajowego z pe- 
tycji gminy Sarzyne, powiatu łańcnckiego, o re- 
gulację Daru. Petycja tę odetąpiono Rządowi 
z uziiaem poparciem do zbadania i przychylnego 


włęścian, upatruje p. Okuniewski inirygi! 

Trzeba nie?zda artyzmu w argumentacji i w. 
frazeclogji, sty w każdej rzeczy, mtojącej w Sej- 
mie na porządku, dopstrywać gig złej woli! Ale 


| do tego redzaju postępowaria p. Okuriewskiego 


Izba się już przyzwyczaiła. W tej gpacjzlnej spra- 
wie jest wystąpienie Okuniewskiego dla Sejmu na 
wą rzeczą, bo w rok zeszłym p. Sawczek, nałe- 
żący do tego pamego stronnictwa co Okuniawzki, 
podzielał zupsłnie i godził się z tymi samymi mo- 
tywami komisji gminnej i z jej wnioskami. Po: 
dejrzenia p. Okuniewskiego odpiera mówca przeto 
słanogczo. 

P. Merunowicz odpiera również insy- 
ruacje p. Okuniawskiego i wyraża przekonanie, 
że właśnie Okuniewski zawsze podnosi sprawy nis 
dla nsmej rzeczy, aie dła partyjnych celów. 

P. Mizia zaczyna (z traauością) odczytywać 
przygctnwaną mowę. 

P. Msrszałek: Zwrócono moję uwzgę, 
ża pegel nie mówi, lecz czyts, a czytać nie mo- 
żna. Upzaszam przeto mówcę, aby mniej dokła- 
dzy użytek robił ze swoich netat. — (Weso- 
łość). 

P. Mizia ku ogółnemu zdziwienin Izby wno- 
i przejście do porządku daiensego nad sprawo- 
zdaniem komisji, — Wniosek nie został po- 
patty. 

P. Teliszewski stawia wniosek, ażeby 
Wydział przedłożył projekt ustawy o sądach 
gminnych razem z reformą ustawy gminnej 
ala wsi. 

Po przemówieniach sprawozdawcy p. Frucht- 
maną przystąpiono do głosowania. Wniosek p. Te- 
liszewskiego upadł, a przyjęto wniosek komisji i 
rezclucję p. Męcińskiego. 

Na wniosek p. Gorayrkiego zakończono po- 
niedzenie © godz. 3 min. 45 po południu. 

Przed rozajściem się złożyli pp. Francizzek 
Jędrzejowicz i Korytowski ślubowanie poselskie i 
odczytana wniosck p. Straszkiewicza tej 
treści : 

Zważywazy, ża w skutek brzmienia $ 19 kon- 
cezji kolei Karola Ludwika z dnia 30 marca 1857 


termin, od którego służy państwu prawo ohjącia ! 


tej kolei eo do linji Kraków Dębica już w r. 1888 
upłynął, a co do linji Dębica-Przemyśl-Lwów z 
dn. 4 listopada 1891 się rozpoczyna, Wys. S3jm 
raczy uchwalić : 

Wzywa się c. k. Rząd. by c. k. uprzywile- 
jowaną galicyjską kolej ż»lazną Karola Lu- 
dwika z dniem 1 stycznia 1892 objął na rzecz 
państwa. 


Sprawy sejmowe. 


W komieji budżetowej ekreślono wczoraj z ra- 


bryki wydatków „kozzta leczenia“ samę 30.000 zł. I 


i uchwuicnu tę rubrykę wsumie 770.000 zł. W za- 
sadzie przychyłozo sią do wniosku Wydzisłu kra- 
jowega, nżeby wybudować dom położnic we Liwo- 
wie, którego budowa rozpreczętą kodzia w r. 1892. 
Na kupno plstu uchwalono wstawić do budżetu 
20.000 zł., na plany i kerztorysy 2000 zł. Piasy 
jednak zatwierdzi osabua komisja rzeczoznawców, 
da której powołani byś mają: jeden z profesorów 
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p. Fruchtman| 


Rok 18905 
EROR A 
Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
sie należy do Administracji 
„yrzegiądn” we Lwowie 
przy ulicy Śpkstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniądze w ko- 
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Trafika J. Ważncgu, ulica Czarnieckiego 3. 
przy ul. Karola Ludwlks 5 
„ uł. Jagieliońskiej liczba 4 
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Biuro dzienników, uł. Karola Ludwika liczba 9° , 
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poprawna instrukcja dla |7ażstwieuia przez zarządzenia na kost skartu fukułteiu medycznego na uriwer:yżecia krakow- 


Ekim, członek krajowej Rady zdrowia, szef biura 
sanitarsega przy Wydziala krajowym i profesor 
, škuszerji dr Czyżewicz. 
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Komisja szkelna załatwiła wczoraj petycję 
Rəprezantscji miejskiej we Lwowie o przyznanie 
Praka prezentowania kierowników szkół ludowych 
miejskich Reforont p Zoll wniósł, ażeby się przy- 

chyiono da żądania gminy, ale w toku dyskusji 
[ti okszało, ża większość komisji jast przeciwną 
jtema wnioskawi, Pedniesiono liczne wątpliwości, 
kku:kiem których po przemówienin wiceprezyden- 
; ta Ridy szkażnei dra Bobrzyńzkiego, zgodziła się 
| komisja jedsomyśłnie na ołstąpienie sprawy kra- 
jowej Radzie szkolnej do dokładniejszego zbada- 
i nis, poczem dapiers na nset paej sesji będzie mógł 
Wydział krajowy wystąpić ze stanowczym wnio- 


a- grudnia 1887 i 19 listopada 1889, Sajm ponownie i skiem. 
poleca Wydziałowi krajcwemau, aby nie etekając | 


Uchwalavo dalej szkołę żeńską w Sanoku 
| rozezerzyć przez otworzenie 5 i 6 klany. 


* 


+ * 


Komisja szkolną Sejmu złożyła już swoje 
oświadczenie na sprawozdanie Rady szkolnej kra- 
jowej o atsnie vzkół średnich galicyjskich w la- 
tach 1888—1890. Nie wdając się w krytykę planu, 
wedle którego urządzone są nasze szkoły, gdyż 
zmiana tego plana nie leży w mocy krajowej Ra- 
dy ezkoluej, ani taż Sejmu, podniosła komisja 
szkolna tę okokiczześć, iż tegoroczne sprawozda- 
nie Rady ezkolnej cechuje nieznana dotychczas 
szczerość i otwartość, gdyż sama Rada szkolna 
wskazuje wyraźnie wszystkie braki i podaje środ- 
ki mogące złemu zapobiedz — to też sprawozda- 
nie to muzi badzić zupełne zaufanie do krajowej 
Redy szkolnej w jej dzisiejszym składzie i dla 
tego należy sig jej publiczse uznanie i wdzię- 
czneść zarówno za to sprawczdazie, jak i zą cały 
kierunek, w którym postępuje. Przedewszystkiem 
uderza w sprawozdaniu R:dy szkolnej rażąca dys- 
proporcja liczby gimnazjów do liczby szkół real- 
nych. W roku 1875 było w Galicji 23 gimnazjów 
z 7135 uczniami, a 5'ę szkół realnych z 2545 
uczniami, obecnie mamy 26 gimnazjów z 12555 
uczniami, a tylko 3'/, szkół realnych (3 całe i 1 
niższa) z 1050 uczniami. Wiza tego jest głównie 
wadliwy ustrój szkół realnych, które praktycznej 
nauki nie dzjg, a zamykają dostęp do całega sza- 
regu zawodów. Prócz Galicji wszystkie inne kraje 
mansrchji zorganizewały u siebie szkały realne 
przez ustawy krajowa, tylko u nas obowiązuje 
jeszcze plan nauki zaprowadzony prowizorycznie 
rozporządzeniem rminieterjsinem z 1872 roku — 
£emn należałoby zaradzić. — W gimnazjach także 
istnieją liczne breki. Wszystkie gimnazja Bą prze. 
pełnisne, a brak jest ził nauczycielskich. W całej 
Au:tcji jest 21 gmnazjów liczących przeszło po 
500 vcaciów, a w samej Galiejt jest takich gim- 
nazjów 10. We Lwowie w czterech gimnazjach 
jest tyle uczni i klas, że możnaby z nich zrobić 
8 gimnazjów całych, z krakowskich zaś byłoby 
pięć. Przepełnienia w gimnazjach zapobiedzby na- 
leżało przez zakładanie szkół przemysłowych i 
handlowych, tudzież przez pomrożenie liczby gim- 
nazjów, co jest koniecznem. Brak sił nauczyciel- 
skich ma główną przyczynę w tem, ż8 za mało 
jest posad stałych, na 324 mauszycieli rzeczywi- 
stych jest u nae 201 supłentów, a więc ”/,, jest 
to storunsk grożący najzgubniejszemi skutkami i 
dła tego należałoby jzk naejspiesznisj ustanowić 
znaczną liczbę nowych posad nadetatawych. 

Młodzie; należałoby zachęcić do tego, aby 
poświęcała się zawodowi neuczycielskiemu, a to 
może stać sią tylko wtedy, jeżeli znajdzie w tym 
zawodzie widoki jakie na przyszłość, nie jak do- 
t;d, że kilkanaście lat cząsem na saplenturze spę- 
dzić musi; wreszcie powinien Wydział krajowy, o 
ilə się temu akta fundacyjne nie sprzeciwiają, na- 
dawać Btypendja przeważnie tej uezącaj się mło- 
dzieży, która zawoędowi naaczycielaskiemu chce się 
poświęcić. Nauka języka niemieckiego i po'skiego 
jst w szkołach naszysh bardzo wadliwa. Co do 
p erwszego zrobiono już wiele przəz przyjęcie no- 
wej metody nauczania (prof. Gsrmana i Petelenza), 
aio daleko gorzej stoi sprawa nayki języka pol- 
akiego. 

W Galicji mało kto umie pisać i mówić po- 
prawnie po polsku, a skandaliczne błędy języka- 
we popałniają nawet ludzie wysoko wykształceni, 
nie zdając gobie wcale sprawy z tego. Szczegól- 
nis skta urzędowe z jednej a dz'ennikarntwo 
z drugiej mtrony szerzą bezwiednie skażenie języ- 
kn, któremu ulegają wazyscy, nawat nauczyciele. 
Zdaniem komisji szkolnej powinny władze baczną 
na to zwrócić uwsgę, postarać się o to, aby pod- 
ręczniki szkolne były lepsze i aby w szkołach le- 
piej po polsku nauczano. Omawiając doniosłe zna- 
czenie bibljgtek szkolnych wykazuje komisja, że 
byłoby bardzo dobrze, gdyby powstało u nas wy- 
dawnictwo zbiorowe celniejszych utworów litera- 
tury naszej i cbzej, a zwłaszcza przekłady dziżł 
z tych jęz,ków, które niedostępne są dla ogóła 
młodzieży tj. francuskiego, angielskiego, włoskiego. 
Takie wydawaictwo należałeby Bubwencjonować 
w ten sposób, że rada szkolna zastrzegłaby sobie 
ingerencję co do wyboru dzieł, a poleciłaby za 
to wszystkim szkołom średn'm nabywanie pewnej 
i znaczniejszej liczby egzemplarzy dla swych biblio- 
tek. Ssjm powinien także nie poskąpić subwencji 
dla takiego wydawnictwa, gdyby się okazało, że 
ono baz tej subwencji cbejść się nie może. 

Między młodzieżą powinna panować karność 
nie tylks w szkele, łe i po za szkołą. Najrka- 
teczniejszym środkiem do tego byłoby stosowaą 
umundurowanie uszniów. Wreszcie wyrażą komi- 
sja szkolna zdanie, że władze szkolne powinny 
udzielać upoważnienia tym ©sobom, które przyj- 
mują dzieci na staucję, a nia byłoby to nawat 
ukróceniem praw rodzicielskich, gdyby władza 
szkolna misia prawo nprobowenia, czy rodzice 
nia ws Lwawie mieszkający mogą do taj lub owej 
osoby dzieci wa na ptaację GdGAĆ. 
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Z izby sądowej. 
Wyrok w sprawie Skublińskiej, 
Warszawa 9 listopada. 


Telegraficznie podałem wam wyrok co do 
Skublińskiej, teraz podaję go w całej osnowie: 

Marjanna Skublińska i Agnieszka Zdanowska 
skazane zostały na pozbawienie praw szczególnych 
i na więzienie trzyletnie. 

Emilja Zdanowska, Zuzanna Kupkowa i Lu- 
dwik Wiata — usiewianieni. 

Paweł Polkowski skazany na pozbawienie 
wszystkich szczególnych praw i przywilejów i na 
roty aresztanekie na półtrzecia roku. 

Stolarz Milecki uniewinniony. 

Zdziennicki, Kuczyński, Kozłowski, Fret, 
Szafirstein, Rejdman, Przybyłowicz, którzy podpi- 
gywali Świadectwa jako rządzey domów, skazani 
na trzy miesiące wiezienia. 

Zenowicz skazany na sześć miesięcy wig- 
zienia. 

Rewirowy Moliński na naganę słażbową, 
która zostaje mu zapisaną do listy stanu służby. 

Skublińska i Zdanowskie uwslnione z pod 
zarzutu zbrodni zabijania dzieci, skazane zostały 
na powyższa karę na zasądzie § 1566 rosyjskiego 
kodeksu karnego. przewidającego narażenie na nie- 
hezpieczeństwo Życia oddanych w opiekę mało- 
letnich. 
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Lwaw 11 listopada. 


Dar. Naij. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Przedrzymichy wielkie w pow. żółkiew- 
skim, na dekończenie budowy cerkwi, zapomogę w 
kwocie 100 zł. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór ks. Henryka Otowssiego, na prezesa; zaś Piotra 
Tretera, na zasiępcę prezesa Rady powiatowej w Dą- 
browie; Zdzisława hr. Tyszkiewicza, na preżesa; Zaś 
Maksymijana Zdulskiego, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Kolbuszowej. 

Odznaczenie. Najj. Pan udzielił Michałowi Kru- 
pie, nauczycielowi szkoły ludowej w Nowem siole, 
srebrny krzyż zasługi z koroną 

Mianowania. P. Namiestnik zamianował kan- 
dydata leśnictwa, Antoniego Jaworskiego, elewem le- 
śnictwa i przydzielł go do służby przy Zarządzie la- 
sów i dóbr skarbowych w Gawłówku. 

Konkursa. Rada szkolcia okręgowa w Wie- 
liczce rozpisała z terminem do końca listopada 
b. r. konkurs na stałą posadę nanczyciela religji 
rz, kat. w 5-klasowej szkole męskiej w Wieliczce. 

Rada szkol: a okręgowa w Husiatynie ogła- 
sza konkurs na posadę nauczyciela młodszego w Czar- 
nokońcach wielkich, na posadę nauczyciela dzugiego 
w Ksogulcu i na posady nauczycielskie przy szko- 
łach jednoklasowych etatowych w Hadyńkowcach, 
Howiłowie wielkim i małym, Kiuwiń:ach, Kociubiń- 
czykach, Niżborgu starym, Peremitowie, Siekierzyń- 
cach, Trybuchowcach, Uwiśle, Wasilkowcąch i przy 
szkołach filjainych w Bossyrach, Myszkowcach, Su- 
chodcle i Tudorowie. Kandydaci lub kandydatki ubie- 
gający się o jednę z tych posad mają wnieść awe 
podania najpóźniej do 15 grudnia b. r. 

Obywatelstwo honorowe nadała gmina Luto- 
wiska byłemu kierownikowi tamecznego sądu, a obe- 
cnie sędziemu w Kossowie p. Józefuwi Paliwodzie, 
w uznaniu zasłag położonych około dobra gminy. 

Slub. W Tarnowie odbył się ślab panny Lu- 
ódwiki Łuszczewskiej zp. Alojzym Casekiem, kupcem w 
Tarnowie. 


Na cześć p. Modrzejewskiej urządza Koło 
literacko-artystyczae w lokala swym wspaniały raut 
ze współudziałem pani Kam'llowej, pp. Nenhausera, 
Borkowskiego, Rodacia, Wysockiego i Zawadzkiego. 
Kierownictwo części artyszycznej objął p. Wszela- 
czyński. W przerwach przygrywać będzie muzyka 
„Harmonji*. Początek o gedzinie 8 wieczorem. Dia 
panów strój balowy, 

„Bojan Iwowski* W tych dniach odbyło się 
we Lwowie zgromadzenie Rusinów i Rusinek, na 
którem ułożono statut mającego się zawiązać ruskiego 
towarzystwa muzycznego pod imieniem „Bojan lwow- 
ski“. Celem tego towarzystwa będzie nietylko pielę- 
gnowanie muzyki wokalnej i instrumentalnej w sa- 
mym Iwowie, ale postawiło ono sobie za zadanie 
wszelkiemi możliwemi środkami pobudzać ruch ma- 
zyczny na prowincji i tworzyć po miastach prowin- 
cjonalnych chóry, i je jako filje lwowskiego „Boja- 
na* popierać moralnie i materjalnie. 

Wochernicy. Z miasta otrzymaliśmy następu- 
jące pismo: „Od dawna uprawiają w mieście naszem 
żydzi zyskowny przemysł pożyczania najbiedniejszym 
ludziom, jak przekupkom, rzemieślnikom, zarobni- 
kom i t. p. drobnych kwot na spłatę w tygodnio- 
wych ratach. Kapitalistów takich nazywają wocher- 
nikami, jest ich u nas mnóstwo, zarówno żydów jak 
i żydówek i bardzo dobrze im się powodzi, bo ka- 


pitał kilkuset reńskich daje im takie dochody, że 
mogą z niego, nic nie pracując, rodzinę całą wyżły- 
wić. Interesa załatwiają oni w ten sposób: Biedna 


przekupka jabłek potrzebuje kilka reńskich na za- 
kupno „towaru*, albo dajmy na to robotnik noszący 
cegłę przy budowach chciałby sobie ma niedzielę 
jakiś porządniejszy surdut kupić, udaje się więc do 
łyda lub żydówki z prośbą © pożyczenie mu kilku 
reńskich. Żyd taksuje petenta,ile kredytu może mu 
udzielić i pożycza mu 10, 20 albo 30 zł, na cały 
rok na spłatę w tygodniowych ratach. Za „wygodę* 
tę płaci pożyczający co najmniej 2 zł, od 10 zł. 
zaraz przy zaliczeniu pieniędzy a potem przez cały 


rok płaci po 20 centów tygoduiowo. Od pożyczo- 
nych więc § zł, zapłaci przez 52 tygodni 10 zł. 
40 et. a jeżeli zważymy, że kapitał pożyczony co 


tydzień się zmniejsza, zobaczymy, że żyd bierze od 
niego 50 do 60 pr., a nie ryzykuje nic, bo w dzień 
wypłaty czatuje już na swoich dłużników. To jest 
najtańszy kredyt tego rodzaju, Są także żydzi, któ- 
rzy od pożyczonych 10 zł. każą sobie zaraz przy 
zaliczaniu wypłacić 2 zł, a przez cały rok tygodnio- 
wo po 30 ct., w ten sposób bedny robotnik od po- 
łyczonych 8 zł. zapłaci do roku 15 zł. 60 ct.. a 
ponieważ kapitał zmniejsza się co tydzień, więc 
płaci więcej aniżeli 100 pr. 

Interesa takie załatwiają żydzi często w szyn- 
kach, w których robotnicy zajęci przy budowach w 
dzień wypłaty t. j. w sobotę część grosza przez 
cały tydzień zarobionego zostawiają. 

Opisując ten sposób postępowania żydowskich 
lichwiarzy, znany zresztą prawie każdemu Lwowiani- 
nowi, który z najbiedniejszą klasą ludności mą stycz- 
ność, pragnąłbym aby ktoś zajął się temi biedaka- 
mi i wyzwolił ich z pod jarzma lichwy żydowskiej. 
Należałoby, aby policja bacznie śledziła szynki, do 
których schodzą się robotnicy po pracy, aby śŚledziła 
uwijających się po targach żydów i żydówki, wresz- 
cie pożądanem byłoby, aby powstało u nas towarzy- 
stwo, które udzielałoby na spłatę tygodniową drob- 
nych pożyczek tym biedakom. Ta klasa ludności 
najrzetelniej płaci swe długi, to też towarzystwo 
takie nie byłoby narażone na straty a dla najbied- 


niejszych mieszkańcow Lwowa byłoby  prawdziwem 
dobrodziejstwem*. 

Rektorat szkoły Politechnicznej lwowskiej 
ogłasza konkurs do 30 listopada 1890, celem obsa- 
dzenia posady asystenta przy katedrza statystyki bu- 
dowli i budowy mostów w tej szkole. 

Posada ta, z którą połączone jest wynagrodze- 
nie w kwocie 600 zł, rocznie, będzie nadana przez 
Kolegjam Profesorów na czas od 1 stycznia 1891 po 
koniec września 1892 r. 

Podania o tę posadę, wystosowane do Kolegjum 
Profesorów c. k. szkoły Politechnicznej i zaopatrzone 
w potrzebie dokumenta, tudzież w dowody dokładnej 
znajomości języka polskiego, naieży wnieść do Rekto 
ratu przed upływem terminu konkursowego. 

Koncert na dochód Stowarzyszenia Pań przy- 
niósł 700 rłr. czystego zysku. W imieniu komitetu 
składa za naszem pośrednictwem p. Stroh serdeczne 
podziękowanie tym, którzy brali udział w tym kon- 
cercie. 

Temperatura. Termometr + 109 R. Barometr 
7590. Dzień pogoduy, jasny i ciepły. Powietrze jak- 
by wiosenne. 

Zmarli. W Przemyślu zmarł Paweł Lisieniecki, 
sekreta z tamtejszego sądu obwodowego. W Czyżewie 
w Królestwie Polskiem zmarł w 81 r. życia Leopcld 
Sokołowski, właściciel dóbr ziemskich, ojciec dr. 
Marjana S*kołowskiego dyrektora muzeum ks. Czar- 
toryskich w Krakowie — W Stryju zmarł Anastazy 
Przybyłowski, budowniczy, łsłnierz z 1863 roku — 
Józefa Mazanowska, zmarła we Lwowie w 22 roka 
życia. == 

Smutny wypadek. Dzisiaj o 1 godz po połu- 
dniu jechał ulicą Kopernika wóz naładowany butla- 
mi benzyny. W tem jedna butla spadła z wozu i 
rozbiła się, a benzyna popłynęła szeroką strugą. W 
chwilę potem nadjechał inny wóz zaprzężony parą 
koni. Od uderzeń kutych kopyt końskich o kostki 
granitu powstała iskra i w jednej chwili cała ben- 
zyna stanęła w płomieniu. Ogień trwał wprawdzie 
chwilę, ale sięgał drugiego piętra domów, stopił 
szyld jakiegoś szewca i ośmalił zupełnie owe konie, 
które oczywiście skończą dziś w okropaych męczar- 
niach. U jednego z nich wypłynęły oba oczy, u 
drugiego jedno. Na szczęście nikt z ludzi nie znaj- 
dował się na przestrzeni zajętej przez ogień. 

Kasa chorych m. Lwowa ustanowiła dla wy- 
gody pracodawców i płacących inkasenta, zaopatrzo- 
nego legitymacją, który jest upoważnionym za wrę: 
czeniem listy płatniczej, i za wydaniem kw.tn kazo- 
wego z stampilją kasową i własnym podpisem inka- 
senta pobierać należytości kasowe celem odprowadze- 
nia takowych do kasy. Jest on obowiązany na łą- 
danie każdemu komu zależy kartę Wo * 
okązać. 


W Czerniowcach wczoraj przy valiz licznym 
udziale Polaków z miasta i z całej Bukowiny odbyło 
się walne zgromadzenie bukowińskiego Koła palskie- 
go. Od młodzieży lwowskiej nadszedł adres gratula- 
cyjny. Koło uxonstytuowało się już i wybrało preze- 
sem swym p. Morgenbessera. 

Egzamina ustne dla kandydatów stanu nauczy- 
cielskiego szkół gimnazjainych i realnych rozpoczną 
się dnia 1 gradnia b. r. Do egzaminów wydelegowa- 
ła krajowa Rada szkolna dr. Ludomiła Germana, ir- 
spektora krajowego szkół średnich. 

Ofiary. Dla biednego staruszka, Macieja Błoń- 
skiego, otrzymaliśmy od „Jednej z czytelniczek Prze- 


gladu“ 1 zł, od L. K. ze Lwowa 1 zł, z Młynisk 
koło Trembowli 1 zł, od N. N. z Poznanki koło 
Grzymałowa 1 zł. — a razem z wykazanemi dotąd 


13 zł. 

Uczta na cześć prof. dr Jordana w Krako- 
wie. R dzice i opiekunowie żołnierzy należących do 
„pułku dzieci krakowskich* wdzięczni inicjatorowi 
tych zabaw dr. Jordanowi, za wszystko to, co on 
dla dziatwy i jej dobra zdziałał, zaprostli tego za- 
cnego filantropa i twórcę iastytucji, której Krakowe- 
wi świat cały zazdrości, na wieczerzę, na cześć jego 
urządzoną. Sala hotelu „pod Różą* przy ulicy Florjań- 
skiej przybrara w kwiazy, zieleń 1 emblemata woj- 
skowe pułku dzieci krakowskich, zapełniła się szczel- 
nie grsćmi, którzy chcieli złożyć swe uznania dr. 
Jordanowi W uczcie tej wzięli udział przedstawiciele 
wszysikich warstw społeczsych miasta i wszyscy zgo- 
dnie, zjednoczeni serdecznem uc:uciem wdzię ności i 
uznania dla tak zasłużonego męża, jakim jest dr. 
Jordan, zasiedli do stołów, w około których ustawio- 
no broń „pułku“ w kozły, co przedstawiało charakte- 
rystyczny obraz biwaku. Pierwszy toast na cześć dr. 
Jordana, przyjęty z uniesieniem, wniósł ks. prof. 
Bielenin. Następnie jeszcze wznosili toasty na cześć 
założyciela parku pp. Ignacy Żółtowski i dr. Malicki. 
Prof. Jordan wzruszony tem szczerem uczuciem wdzię- 
czności, jakie mu okazali zgromadzeni, podziękował 
szczerze wszystkim, a zarazem podniósł zasługi 
p. Staszczyka około utworzenia „prłku dzieci kra- 
kowskich*. Toast „kochajmy się“ wzniesiony przez 
radnego miasta p. Hajdukiewicza, spotęgował jesz .ze 
podniosły nastrój zgromadzenia i wśród miłej 1 oży- 
wionej pogadanki przeplataucj przemówieniami wiur- 
szem i prozą, ch;żo upływał czas biesiadującym, 

Z Krakowa piszą, że podwawelski gród przy- 
gotowuje się do zaiągnięcia niebawem grubej, bo 4 
miljonowej pożyczki, Pizeznaczona jest ona w pierw- 
szym rzędzie na wodociągi, których koszt wyniesie 
podobno ze 2 miljony, następnie na nowy teatr, da- 
lej na Muzeum przemysłowe, na kilkanaście budyn- 
ków szkolnych etc. Oczywiście tak wielka pożyczka, 
dodana do istniejących już dłogów miejskich, przy- 
czyni stę do tego, że życie w Krakowie cokolwiek 
podrożeje, ale za to ludzie będą pili dobrą wodę, nie 
będą cddechali zepsutem powietrzem, będą więc mniej 
chorowali i mniej wydawali na lekarstwa i pogrzeby. 

Porównanie Polaków de żydów. Londyński 
korespondent jednego z pism poznański h przeprowa- 
dza następujące porównanie: 

„Jęki Polski rzadko i z trudnością tylko do- 
chodzą do Azglji. Gdyby bardziej jeszcze ukrócono 
naszą wolność, gdyby poddano mas nowym ekspery- 
mentem i gwałtom, wyzuto nas z mienia, zabroniono 
używania ojczystego języka, zmuszono do wyrzeczenia 
się naszej religii — nie wiem, czy prasa angielska 
a przynajmniej większa jej część uwatałaby za sto- 
sewne zrobić choćby pobieżną o tem wzmiankę, 

„Cóż to publiczność angielską interesuje! Gdy- 
by okazja była po temu i było potrzeba z polity- 
cznych względów nadnżycia takie wyzyskać — o, 
wtedy, jak to już się często działa, kwestja polaka 
znówby była przez kilka dni przynajmniej na pierw- 
szym planie. Bynajmniej jednak nie ze wsględów 
hamanitarnych. 

„Jakżeż inaczej jednak ma się rzecz z żydami, 
jak szybki i sympatyczny odgłos znajdoją tutaj ich 
łzy i łkania. Nie jest bynajmniej moim zamiarem 
bronić środków nadzwyczajnych, jakie przedsięwzięto 
przeciw nim w Rosji, leżz wiem, że jeżeli nie są oni 
tam popularni, nie jest to skutkiem ich religji, !ecz 
skutkiem ich postępowania. O tem jednak tutaj nie 
wiedzą lub też wiedzieć nie chcą i postępowanie Ro- 
sji względem żydów nie znajduje w ocząch Anglików 
żadnego usprawiedliwienia, a przeglądy i dzienniki 
tutejsze przepełnione są artykułami opiewającemi 
cierpienia tego „niewinnego, pracowitego, religijnego* 
narodu. Ależbo żydzi, jak w innych stolicach, tak i 
w Londynie, dzięki swej finansowej potędze, mają 
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wpływ ogromuy, niebo i ziemię poruszyć umieją, peg 
im kto siądzie na skórę. Do wpływu ich takiego 
przyczynił się także nie mało książę Walji. Jeszcze 
do niedawna drzwi wielkich panów angielskich zam- 
knięte były nawet dla Rotszyldów — dzisiaj Rot- 
szyld lordem, a ponieważ jes: przyjacielem następcy 
tronu, książęta Westminster, Bedford i insi nie mo- 
gą lekceważyć parweniusza żyda, jeżeli mie chcą się 
narazić przyszłema królowi“. 


W Sukiennicach krakowskich w niedzielę roje 
publiczności zwiedzały wystawiony tam obraz Ma- 
karta „Bachus i Arjadna*, Przez cały dzień zwie- 
dziło wystawę przeszło 2000 osób. Znawcy i nie- 
znawcy wszyscy wyrażają się z zachwyceniem a mi- 
strzowskiem płótnie, podnosząc i podziwiając tak 
kolorystyczne jak i kompozycyjne jego zalety. 

Komers Sokotów odbył się w Krakowie w 
sobotę d. 8 b. m. we własnej sali Towarzystwa. 
Rozpoczął się o godzinie 8 wieczorem, a wedłag 
programu wypełniony został: śpiewem chóru pod 
kierunkiem p. Deca, śpiewem solowym p. St., oraz 
monologiem „Wybór do Rady miejskiej“, wygłoszo- 
nym przez p. B. Po wysłuchaniu tych  produkcyj, 
zebrani zasiedli do wspólnej uczty, Podobne p OB) 
urządzane być mają nadal co miesiąc. 


Wydział krak Tow. oświaty ludowej posta- 
nowił ogłosić konkurs ma napisanie książeczki dla 
ludu wiejskiego, pouczającej „O konstytucji 3 maja*. 
Praca obejmować mą 6—10 arkuszy druku. Nagroda 
za utwór wynosić będzie 250 zł. Bliższe warunki 
konkursu będą ogłoszone, 


Z Nadwórny donoszą nam, że niedawno był 
tam na polowaniu arcyksiążę Leopold Salwator ze 
Lwowa. Polowanie trwało pięć dni. Oprócz zajęcy, 
sarn, lisów i drapieżnych ptaków, ubito w lasach 
mikuliczyńskich także jednego rysia właśnie w tej 
chwili, gdy zajadał sarnę. W jednym miocie trafiły 
się również dwa niedźwiedzie, ale dla braku śniegu 
nie było można ich wytropić. Arcyksiążę jest zapa- 
lonym myśliwym. W uroczystość WW. Świętych i w 
niedzielę dnia 2 b. m. wyruszał do lasu dopiero po 
nabożeństwie, co lud ze zbudowaniem zauważył. W 
Nadwórnie gościł arcyksiążę w domu p. Glanca, dy- 
rektora lasów. 

Podczas eksplozji na Stradomiu, o której 
niedawno donosiliśmy, odniosły jeszcze ciężkie uszko- 
dzenia Małgorzata Sarna z Podgórza i chłopiec An- 
toni Jelonek. Oboje ich skaleczyły gruzy bramy 
wyrwanej z zawias siłą wybuchu. Od parobka Ka- 
mińskiego władze nie dowiedziały się jeszcze o bez- 
pośredniej przyczynie wybuchu, albowiem dotąd 
przesłachać go nie można było. — Przedwczoraj od- 
był się pogrzeb Augusta Charzewskiego, nieszczęśli- 
wej ofiary eksplozji. Pochodowi żałobnemu z zakładu 
klinicznego towaczyszyła liczna publiczność. 


Z Nowego Targu donoszą nam, iż dnia 19 bm, 
p. Maciej Dudziński, dyreżtor pięcioklasowej szkoły 
nowotarskiej, obchodzić będzie 40 rocznicę pracy w 
zawodzie nauczycielszima, W cela uczczenia zacnego 
jubilata, Koledzy jego z powiatu urządzają na cześć 
jego dnia 19 b. m. uroczystą ucztę. 

Pożar. Onegdaj zgorzała w Jakstnanicach sto- 
dcła należąca do ks. T. Dmochowskiego. W stodole 
były złożone wszystkie tegoroszne plony. Mimo ry- 
chłej pomocy wszystko zgorzało do miczętu, tak że 
ks. Dmochowski ponósł szxodę przeniszącą kwotę 
10.000 zł. Ogień podłożyła jakaś zbrodnicza ręka, 

W Buczaczu na wzór załcżonej niedawno „Ra- 
dy podolskiej* w Tarnopolu, założono „Narodną ra- 
dę*. Oba stowarzyszenia mają te same cele i dążenia 
a to: agitację przy wyborach w duchu russkłm prze- 
ciw kandydatom pulskim i wygłaszanie ciągłych skarg 
na „krywdy narodu rusgkoho* wyrządzana im wrze- 
komo przez Polaków. 

Gkręt w bagnisku około Lublany w posiadłości 
dra Józefa Koslera znaleźli roboinicy zajęci kopaniem 
torfu, na dnis rozległego nisgdyś w tem miejscu 
jeziora. 

Doskonale zachowany szkielet okrętu zdumiewa 
szczególną awą budową niezwykłych i dziwnych rozmia- 
rów. Składa się on z częsci wyciosanych z różnych 
gatunków drzewa. I tak; Spód okrętu tworzą czarne 
dziś jak heban grube belki dębowe z obiciem z ły- 
wiecznych desek sosnowych. Ściany boczne wyłożone 
są deskami lipowemi, spojonemi za pomocą zębatych 
klamer drewnianych. Są jednak ślady, że niektóre 
wałniejsze części, jak np, wiązadła do obrotu wioseł, 
przybijano gwożdziami. 

Znawcy starożytności orzekli, że okręt ten po- 
chodzi z tych czasów, Kiedy jeszcze przed postępami 
zaborezego oręża rzymskiego zamieszkiwali te okolice 
Autowie, których wielu historyków uważa za praojców 
Słowian. 

Ważny ten dla accheoiogji zabytek oddano do 
krajowego muzeum, 

Śniegi. Z Rzyma donoszą telegraficznie, że w 
całych Włoszech spadły Śniegi, a wiowa z Fiumo te- 
legrafnją, że z powodu zamieci śnieknej musiano tam 
przerwać iuch pociągów. 

Bractwo św. św. Cyryla i Metodyusza. Z po- 
wodu 25-leinicj roczo.cy Zat0żenia tego braciwa w 
Ostrogu ua Wołyniu przez hrabinę Błudową, wyste- 
Sowali do niej carowa i carewicz telegramy z życze- 
niami, Carewica w s«ym ielegrawie wypowiada žy- 
czenie, „aby dobroczynna działalność bractwa ok:ło 
umocnienia prawosławia na naszem zachodniem po 
graniczu rożwijała pię zZ coraz większem powodze- 
niera*, Do telegromu dołączył carewicz 1.000 rubli 

Metalizacja zwłok. Lekarz paryski Variot wy- 
nalazł sposób przechowywama zwłok na wieczne czasy 
przez pokrywanie ich warstwą motalu: złota, srebra, 
miedzi lub niklu. Wybór metalu zależy od rudziny 
zmarłego. 

Oczywiście że głównym działaczem jest tutaj 
czarodziejka naszego wieku... elektryczność.  Variot 
zanarzą ciała zmarłych w solach metalicznych, prze- 
prowadzając przez nie prąd elektryczny. Pod działa- 
niem elektrozy sole się rozkładają i wydzielają motal, 
który jednolitą dość grubą warstwą pokrywa swłoki 
od stóp do głów. 

Każdy więc według woli i stosownie do ceny 
może kazać zakuć ciała przodków swoich w pancorze 
złote, srebrne lub niklowe. 

Krytycy i publiczność. „Szóste przykazanie”, 
sztaka Bnchanana, przedstawiana w londyńskim teatrze 
Shaftesbury spotkała się z nieubłaganą krytyką dzien- 
ników. — Dyrektorka teatru miss Lancaster Wallis, 
chcąc jednak — mimo niepochlebnej krytyki prasy — 
utrzymać sztukę tę w reperi0arze swego teatru, ncie- 
kła się do oryginalnego środka. Po przedstawieniu 
sztuki tej wyszła na scenę i zapytała zgromadzoną 
w teatrze publiczność, czy łyczy sobie, żeby zztuki 
tej dalej nie przedstawiano. 

Publiczność na to zapytanie odpowiedziała pra- 
wie jednogłośnie, że sztukę uważa za doskonałą, i że 
ganiący ją dziennikarze „nie znają się na rzeczy*.— 
Opierając się na tym wyroku zebranej publiczności, 
miss Wallis postanowiła sztukę wystawiać dalej. 

Będzie to więc mała utarczka krytyków teatral- 
nych z londyńską publicznością uczęszczającą do 
teatrów. 

Sprawił radość. 

— I nie zanudził cię ten Iks? 

— Sprawił mi nawet ptzyjemność... 
— Jakto? 

— .„Kiedy się zabierał do wyjścia, 


Troskliwy. 

— Wybacz, drogi przyjacielu, moję niedyskrecję, 
jeśli zapytam, czy nie znajdujesz się wypadkiem .. 
w kłopocie finansowym ?... 

— Ależ bynajmniej mój drogi! Dziękuję ci za do- 
bre serce. 

— W takim razie, czy nia mógłbym cię prosić o 
drobną pożyczkę... 

Odpowiedź Redakcji. Wpanu L S. w Prze- 
myślu. Oarewiez skończył już dwadzieścia dwa lata, 
jest wzrostu średniego, szczupły, ale zgrabny, cery 
bladej, robiącej wrażenie chorowitej. Pod:óż ta, któ- 
rą teraz odbywa, ma trwać dwa lata, przyczem od- 
bywać się będzie imcognito, a tylko dla Wiednia 
zrobiona w tej mierze wyjątek, Fakt ten, że pudróż 
ta potrwa dwa lata, uważają niektórzy za dowód, że 
Rosja nie przystąpi przed upływem tego czasu čo 
wojny. Koszta tej pod:óły mają wynosić mniej wię- 
cej 8 miljonów rubli nie licząc w te prezentów, ja- 
kie carewicz będzie robił rozmaitym 0.ob:m, zwłasz- 
cza m'narchom i ministrom Azji, 


Teatr. Dziś wo wtorek „Biedny Jonatan*, 
operetka w 3 aktach Milldckera. Jutro we środę 
„Walka kobiet*, komedja w 3 aktach Scribego. 
Drugi występ gościnny pani Modrzejewskiej. 


Mi padrun 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Pierwszy gościnny występ pani Mo- 
drzejz :wskiej w „Adrjennie Loconvreur* zgromadził 
wczoraj w teatrze taki ogrom publiczności, jakisgo 
scena gkarbkcwska nie widziała już oddawna. W amfi- 
teatrze ed samego początku panował nastrój powałny 
i podniosły, a gdy w dragim akcie słowa markiza 
Adrjenna już nadchodzi* zapowiedziały zbliżanie się 
artystki, to pabliczność cała poruszyła się, jakby 
tknięta iskrą elektryczną, a oczy wszystkich zwróciły 
się ku scenie, aby zobaczyć tę, która grą swą mi- 
strzowską porywa wszystkich i unosi w nieznane sfery 
dacha i której niezrównany artyzm gra na strunach 
ludzkiego uczucia i duszy. 

Publiczneść nasza niebardzo skora do uniesień 
i nie tak łatwa do porwania, powitała artystkę nad- 
zwyczaj Eerdecznie. Wśród burzy oklasków, od któ- 
rych zdawały się trząść mury skarbkowskiego gmachu, 
i wśród dźwięków uroczystej fanfary wręczono artyst- 
c3 — w dowód uwielbienia — dwa wspaniałe laurowe 


* 


wieńce. 

O sztuco pisać nie będziemy, gdyż jest znaną. 
O p. Modrzejewakiej zaś powiedzieć musimy, że grą 
swoją wszystkich czarowała; bo teł gra jej należy 
do takich, jakiemi nasycić się nie można. Widz, pa- 
trząs na nią, oniemieć musi z podziwa i wzruszenia. 
Bo ileżto prawdy i niedoścignionego wdzięku w każ- 
dym ruchu, w kałdej pozie! Żaden moment, żaden 
najdrobniejszy rys nie był dla artystki straconym; 
giestem, wyrazem twa:zy i cudowną grą Ócz — jeżeli 
nie głosem ~- uwydatniała te wrałema i uczucia, 
jakie w jej piersi wizały. 

Wielkie wrażenie wywarła sprzeczka rywalek w 
axcie trzecim. Czyż w słowach, które Adrienna mówi 
do księżny, nio było czuć całego nieba miłości, czył 
nie było czuć, te słabością tej kobiety jes: miłość, 
ale że i ta miłość jest zarazem jej potęgą. Słabość 
więc ta zamienia się w potęgę, która ocala rywatkę 
od hańby, bo tak chciał ten, stórego kocha, 

Tu mimowoli nasawa się nam porównanie Adejenny 
w kreacji Modrzejewskiej z Adrjenną Sary Bernbard, 
Porównanie wcalę nietrudne. Obie znakomite acuystki |. 
odtwarzają rolę tę prześlicznie; ale góy w grze Sary 
czuć tylko namięinuść, gdy w każdym rucha, spoj- 
rzeniu Sary widać, że kocha ona Maarycego namięt,- 
nie, zmysłowo, mułością wprawdzie tak wielką, że 
ogrom jej przestrasza, lecz miłością, która zda się, że 
jest płomienistym wulkanem, który z sobą wszystko 
porywa i niszczy, — to Adrjemna Moadrzejawskiej ró- 
wnież kocha namiętnie, lecz miłość jej swym ogromem 
nie przestrasza, jestto miłość niebiańska, czysta, Bpo- 
kojna, owiana urokiem lirycznym, to miłość która 
pokochanema szczęście tylko przynieść może. 

Borzą oklasków przyjęła pabliczność obie de- 
klamacje, tj. bajkę o dwóch gołąbkach w akcie dru- 
gim i wyjątok z Fedry w akcie czwartym. Entuzjazm 
publiczności doszedł jednak do zenitu w akcie pią- 
tym, Bo grała też artystka cudownie, z całą czułościę 
kobiecą i tax prawdziwie, tak porwała Wszystnich, ił 
w wielu oszach można było dostrzedz łzy współczacia 
ala biednej opuszczonej Adrjenny, — a przecież to 
jest najwyższy skutek, jaki gra mistrzowska osiągnąć 
może, — „Tai prędko zwiędłyście me kwiaty“ mówi 
Adrjenna do bukieciku, który udesłał jej Maurycy, 

„a jednak trwałyście dłużej niż miłość jego.* — Ileżto 
uczucia było w tych słowach wymówionych szepiem, ale 
szept ten konają:y w kurczowem łkaniu, drgał dłago 
jeszcze w powietrzu, poruszał wszystkie sorca pojmu- 
jące, jaki ogrom boleści leżał w tych słowach. 

Gcy w ostatnich scenach to pranie opisać nie 
podobna. Mieliśmy przed sobą artysckę, której głos, 
ruchy, płacz, krzyk, jęk, a wreszcie cbłąkanie roz- 
paczy s.ładały się na obraz w każdym szczególe ar- 
tystycznie skończony. A jakże przejmują 4 do głębi 
swą prawdą a zarazem i majestatem była scena ko- 
nania, I tu znów mi się nasuwa pod pióro porówna- 
nie artystki naszej z francuską. Sara sceuę tę rów- 
nież artystycznie oddaje, ale pojmuje ją zauadio 
realistycznie, wiernem oddaniem jej wywołuje w wi- 
dzach pewien niesmak, bo zrażają ich te nerwowe 
kurcze, te drgania naśladujące aż zanadio wiernie 
przedśmiertne ruchy konającego, zajmujące może dla 
lekarzy, ne miłe jednak dla widzów. Nasrą artysika 
scenę tę oddaje o wiele cudniej. Tu także widać, iż 
Adrjenna już umiera, iż nękają ją przedśmiertne bole, 
ale przecież artystka grą swoją nie zrazi nikogo, ow- 
szem całą scenę konania otacza jakimś dziwnym uro- 
kiem, który każe widzom schylić czoła przed maje- 
statem. śmierci. Scena konania grana przez Modrze- 
jewską daleko większe pozautawia w duszy widza wra 
żenie, niż gra Sary. 

Publiczność odczuwała grę naszej artystki jak 
najzupełniej i w szczerem uniesienia wyw.ływała ją 
ciągle i darzyła frenetycznymi oklaskami. 

Cały eusemble nie bardzo się dostroił do gry 
p. Modrzejewskiej, Ilonor jego ratowała tylko SWĄ 
znakomitą grą pani Nowakowska i pp. Zboiński i 
Trapszo. E, W. 

* Z sali koncertowej. W sobotę i w niedzielę 
zalała stolicę naszą formalna powódź koneettów, wi- 
dowisk, produkcji i t. d, Z tego względu szczęśli- 
wym się mógł czuć sprawozdawca muzyczny — iż 
conajw:ęcej czteru produkcji musiał wysłuchać, i 
wrażon'ami z nich odniesionemi podzielić się z czy- 
tającą publicznością. Na oko, — nie wiele to zna- 
czy, —— ale w istocie rzeczy i w żywotnem przepro- 
wadzeniu nie tak łatwo, jak się na razie wydaje. 
Fakta niech świadczą. 

W sobotę tedy dnia 8 b. m. znużony cało- 
dzienną żmuduą pracą wybieram się z moim muzy- 
kalnym alier ego — w przekonaniu, iż dwu więcej 
zdziała, niż jeden — w Rynek l. 17 na I pietro, 
gdzie w mojem przekonania ma się odbyć wieczorek 
Towarzystwa śpiewackiego „Echo“. — Wchodzimy po 
skąpo oświetlonych schodach; — drzwi jedne zım- 
knięte. drugie otwarte — ale wewnątrz ciemno. 
„Cicho wszędzie — głucho wszędzie, 

"Co to będzie ?*,..' 
„Nie nie będzie !* 


odpowiada mi uprzejmie ale ironicznie głos z przyle- 
głego pokoja dodając: „Jutro będzie”. Jax niepy- 
szny schodzę na dół, a nprcsiwszy mojego alter ego, 
by się udał do sali Domu narodnego, sam podążam 
do wprost przeciwległej bramy ratuszowej na kon- 
cert p. Amelji Kamińskiej.  Wszedłszy —  zastaję 
galę oświetloną — osób nie wiele. „Czyżby to za 
wcześnie jeszcza było?“ — pomyślałem w duszy; — 
patrzę na zegarek : pół do ó:mej — pora rozpoczę- 
cia koncarin. Siadam tedy, wydobywam z kieszeni 
całą bibliotarkę programów, zaproszeń i ogłoszeń na 
te dwa powodziowe dni. Pierwszy wpada mi w ręce 
program „Echa.“ Mea culpa, wieczór ten postano- 
wiony na dzień jutrzejszy! Roztargnieniu jedynie wła- 
snemu zawdzięczam, ił na nim nie byłem. Wpatruję 
się więc następnie w program koncertu p. A. Ka: 
mińskiej. Czytam i odczytuję. Czekam z paczątku 
cierpliw.e ; lecz pomału i cierpliwość zaczyna mnie 
opuszcząć. Publiczność — co prawda — dobt rowa 
zaczyna się schodzić, ale tak powoli, tak jednostko- 
wo, że padłbym był niechybnie ofiarą czarnej me- 
lancholji, gdyby nie był usiadł przy mnie kolega z 
czagów akademickich, z którym od lat owych się nie 
widziałem. I ten na nieszczęście przyszedł znutony 
sesją sejmową. Godzina 8ma bije — koncert się nie 
zaczyna, a z programu wytrzeszczą do mnie oczy So- 
nata C dur Webera. Włosy mi się na głowie jełą — 
koncert w Doma narodnym budzi pewne wyrzuty su- 
mienia; — lecz — myślę sobie: tam mój alier ego 
za mnie słucha, W końcu jakiś mistrz ceramonji 
wynosi do fortopiana w dwa lichtarsach dwie opra- 
wione świece, a wkrótce za nim oka:uje się na estra- 
dzie konserwatorzystka wiedońska panna Pf>ger. 
Tym razom jaż dobry duch wionął w iuterpzetatorkę 
Webera, bo uwolniwszy słuchaczy od wstęynegu Al- 
legra, rozpoczęła grać Adagio, ale prawdę mówiąc 
„motto troppo adagio“; — przerzu'iła „Menuotta* 
i wprost z „Adagia“ przeszła w znaue wscysikiem 
uł nadto dobrze „perpelnum mobile“. 

Na corocznych popisach, słyszymy je lepiej 
grane, choć nie koniecznie wzorowo. By grać so- 
naty, nie wystarczy hyć chociażby ukończony Fon- 
serwatystką ; — trzeba być skończoną artystką. 

Koncertantka en titre p. A. Kamińska, świe- 
tnie jeszcze wyglądająca, — ani „Stanzami Saphony* 
ani „Nieszporam' Sycylijskiemi* nie zrobiła wsate- 

ia... Mimowoli przyszła mi na myśl zasada naszego 

nieśmiertelnego Karola Lipińskiego: „Sztuka jest 
umieć przestać”, [I ztąd też nikt nigdy nie ułyszął 
go grającego gorzej niż poprzednio, Osiąguqwszy 
szczyt najwyższy — nie zszedł już z niego. 

P. Itak, napraw:ł do pewnego stopnia wdzię- 
czną piosenką Tosti’ego „Penso“ to, co piowszą pie- 
śnią Adama „Noël“ zepsuł. Głos dźwięczny, nie 
wolny jednak od zbytecznego tremolanda, dobra de- 
klamacja wyrażae rymowanie, pewne ciepło — te 
wszystkie zalety wystągiły dopiero w romatsio To- 
sil ego. 

Punktem kulminacyjnym koncertu była nieza- 
przeczenie deklamacja panny Czaplińskiej, artystki 
teatru. — „Wachlarz* Gawalewicza (nieco za długi) 
lecz to nie jej wina) wygłoizony z prostotą i filuterną 
naiwnością wywołał burzę zasłużoną oklasków, za które 
odwdzięczając się wypowiedziała sympatyczean artystka 
króciutki wierszyk, którego niestety już nie słysza- 
łem, bo widząc z programu, iż po detlamacji nastąpi 
to samo, co było przed nią, da capo al fine, po- 
spieszyłem do sali domu narodnego unosząc lekcją 
nie zupełnie prawidłowej wymowy francuskiej i wło- 
skiej udzieloną przez dzieci krwi naszej i na.zej ziemi. 

Wpadam więc do sałi, by usłyszeć jeszcze 
kilka ostatnich taktów koncertu Mendelssohna. 

Sala przepełniona — duszno, patno, wonno, — 
ale jak!.. Mój alter ego powiada mi, iż wszystko 
wypadło dobrze. Wierząs mu w zupełności, wpadłem 
na inne tory myślenia. Nagłówek programu brzmiał: 
„Na dochód pierwszego izraelickiego Stewarzyszenia 
pań dla udzielania bezpłatnych obiadów biednym 
uczniom szkół wył'zych bez różnicy wyznań“. 

Program właściwy zapowiadał raczej popis 
szkolny, nik koucert. Pięć panienek wystąpiło na 
estradę koncertową, by „częścią śpiewaniem a częścią 
i graniem", jak mówi piosenka ludowa, iść głodnej 
na pomoc młodzieży, 

Peniewał koncerty na cele dobroczynne jako 
takie usuwają się z pod pióra recenzenta, ponieważ 
dalej dyletantki-uczennice, których właściwem polem 
popisu jest sala szkolna nie podpadają krytyce kon- 
eeriowej, przeto pednosząc z uznaniem szlachetne wy- 
stępujących tendencje przechodzę do innej sprawy, 
a sprawy bardzo ważnej i poważnej. 

Ileż to razy urządza sę koncerty, 
odczyty i t. p. na cele hamanitarne, „dobroczynne... 
a ileż razy sale puste... próżne... wieją mreżźnym 
chłodem. Ogłoszono tylko koncert pod powyższą 
firmą, a sala zapełniła się szczelnie, 

Uznawać, podziwiać a i naśladować należy nam 
tę solidarność, w imię której formalnie tłam cały 
spieszy, by słuchać rzeczy, które bezsprzecznie lepiej 
się w domu niż w sali koncertowuj słyszy. Wszystko 
w imię golidarności. 

Walczymy często przeciw semityzmowi językiem, 
piórem, czemuż nie.tety nie naśladujemy tej wielkiej 
czoty solidarności, w ob:e której wszelka walka staje 
się bezowocną ? 

Wśród takich rozpamiętywań przeminęła mi so- 
bota. Niedziela zapowiedziała w sali „Sokoła* kon- 
cert M. Wolfsthala. 

Wyłliczyć wszystkie zalety gry jego, jakoto kla- 
syczny niemal spokój, doskonałą pod kałdym wzglę- 
dem technikę, czystość tonu w najirudni: jszych po- 
zycjach itd., w ogóle cnoty, znamionujące dzielnego 
wirtuoza byłoby może już dzisiaj zbyterznem — tyle- 
kroć bowiem były one już podnoszone i... niemal 
uwielbiane przez pióra fachowe. Z żywą atoli przy- 
jemnością zaznaczam, iż po raz pierwszy w tonach 
skrzypców jego odczuwało się owo ciepło serdeczne, 
owa duszy i serca niekłamana rozmowa, owo — po- 
wiedziałbym — artystyczne tchnienie, które wirtuo- 
zowi otwiera podwoje świątyni urtyzmu Czy to 
w recitatiwach Spohra i w szalonych trudnościach 
koncertu jego, czy w Ronda Vienxtempsa ły- 
wych rytmach, czy to w końcu w archa stycznym 
Gavocie Corellego lub klasycznym a tyle spiewnym 
Romansie Beethovena, wszędzie był p. Wolfsthal pa- 
nem i mistrzem swego instrumentu. Jeżeli pozostało 
jeszcze co do życzenia, to chyba więcej tego, co się 
nazywa wielkim tonem, szerokim oddechem. Zarzut 
ten tem śmielej podnoszę. bo znając niemal od dziecka 
p. Wolfsthala, widzę ciągły postęp, ciągłą dążność do 
doskonalenia się, czego najlepszym dowodem coroczne 
wycieczki do Joachima, rokujące i w tym kierunku 
wydoskonalenie. Że w obec tych zalet musiał pan W. 
dodać raz taniec hiszpański Sarasat/'ego, to znów ma- 
zurka Wieniawskiego, wspominam nawiasowo tylko. 
Piękną była atoli chwila, gdy małe  dziewczątko, 
uczennica p. W. w imieniu współelewek podała ma 
srebrny z laurowego liścia wieniec. 

W koncercie tym wzięła udział pani Kamilowa. 
Wys'ło już z mody opisywać piękne, urocze oczy, 
pełen wdzięku uśmiech, klasyczną postać, zgrabne 
ruchy i td., nie mówić jednak o dźwięcznym, mło- 
dym i p einym głosie, o umiejętnem prowadzeniu go 
i o czystej zawsze intonacji, szlachetnem cieniowaniu, 
o subtelnej koloraturze, czystych i równych tryllach, 
perłowych pasażach, długich wytrzymanych oddechach, 
uważałbym za grzech ze strony recenzenta, Przelot 


produkcje, 


; nany jestom, że w krótkim czasie i staccata bedzie 


"p. Kamilowa z tą lekkością iskiorek rzucała, z jaką 


inne trudności jut pokonała, wtenczas. oby nie 
zechciała śladem tylu poprzedniczek zamienić Lwowa 
na inng stolicę. 

Wszystkim dobrze znany a wielce sympatyczny 
p. Teodor Borkowski odśpiewał dwic pieśni Niewia- 
domskiego: „Ułan“ i „Ja kocham Ciebie“. Pierwsza 
z nich już z estrady znana, nacerhowana żywym 
rytmem krakowiaka, druga owiana ciepłem, którego 
w dotychczasowych kreacjach naszego kompozytora 
cokolwiek brakowało, o nastroja wyższym i patosie 
natchnienia niekłamanym, 

Obie pieśni podobały się, bo też podobać 
się musiały, w ivterpretacji pana Borkowskiego wy- 
płynęły świetnie. O p eśni „Ja Ciebie kocham“ pra- 
gnąłbym więcej napisać, największą bowiem przyje- 
mnością recenzenta jest podnoszenie zalet, obawiam 
się jednak być za długim w niniejszem sprawozdaniu, 
mam atoli nadzieję, iż jeszcze w „Sylwetkach muzy- 
kalnych* nadarzy mi się sposobność pomówienia 
o niej. 

Mieux vaut tard, que jamais; posyieszam 
więc w końcu chociaż ze spoźn.onymi wyrazami uzna 
n'a dla muzyki miejskiej „Ha-monja* a w pierwszym 
rzędzie dla jej preceptora i dyrckto'a pana Falla. 
Czytywałem nieraz pochwalne menal ody i cytyram- 
by na cześć Harmonji a jakkolwi.k wysoko sobie 
cenię zdanie kolegi mojego En w dwu dziennikach, 
przyznaję się — nie dowierzałem cokolwiek i podej- 
rzywałem o zbyteczną pobłążl:wość Koncert niedziel- 
ny przekonał mnie o zupełnej słuszności wydawanych 
korzystnie sądów, 

Czy to w towarzyszeniu panu Wojlfsthalowi, w 
kvucercie Spobra w owych recitativach, czy w Vieux- 
t'mpsa Rondzie, czy to w uwerturza Nicola/a, lub 
też Delib s'a fantazji, wszędzie się „Harmonja* trzy- 
mała dzielnie — co więcej, ręka pana Falla wyciska 
na wykonaniu tego zbiorowego ciała ttygmat arty- 
Siyczny. niepłonne więc nadzieja, ż3 wkrótce Lwów 
posiadać będzie orkiestrę, która odpowie godnie 
swemu zadanin, popularyzując dobrą muzykę w czę- 
Btych koncertach. Prawdzic. 

* „Przeglądu polskiego* zeszyt piąty (za miesiąc 
listopad) zawiera : 

Kościół i państwo chrześciańnskie, przez ke. bi- 
skupa Janiszewskiego. — Albrecht Jan Smirzycki 
(Kartka z dziejów zaburzeń czeskich) przez E. Lip- 
nickiego — Panowania i zgon Alberta, przez A. M. 
L. — W sprawie umieszczenia przestęp ów obłąka- 
nych, przez prof, Leona Blamenstoka. — Dragi zjazd 
historyków polskich we Lwowie (dok.), przez dra Wł. 
Abrahama. — Kronika literacka: J. Matejko i S. 
Smolka „Poczet królów polskich, zeszytów sześć“; ks, 
J. B:lczewski „Archeologja chrześciańska wobec hi- 
storji Kościoła i dogmatu“; „Przewodnik higieniczny“; 
E. Bellamy „W roku 2000*, tłamaczył J. K. Potocki; 
E. Gothein „Die Avfgaben der Kulturgeschichte*; II. 
Houssaye „Aspasie,Cleopatre Théodora“; V. du Bled 
„L3 prince de Ligne et ses contemporains“; A. So- 
rol „ Madame de Staël“; Comte le Tołstoj „Les Dé- 
cembristes*. — Z literatury powieściowej. M. Rodzie- 
wiczówna „Szary proch“; A. Mańkowski „Hrabia Au- 
gast“. — Przegląd polityczny, przez “x 

* Sylwana zeszyt listopadowy zawiera dokończe- 
nie artykułu R. v. Guttenborga „O użytkowaniu la- 
sów“, następnie Drahonowskiego monografję „Sówki 
choinówki', a wkońcu „Sprawozdania administracyjne 
gal. Toworzystwa leśnego“. 

* Pamiątka pielgrzymki do Kęt. Pcd tym tyta- 

łom wyszło kazanie, które X, Wład. Chotkowski 
miał w Kętach dnia 22 października b. r. w 500-le- 
tnig rocznicę urodzin ów. Jana Kantego. Tematem 
tego kazania było: „jaki jest najwyższy ceł nauk i 
Jakie szkody wyrządza nauka bezbożna ?* 
„> Przepisy budownicze i ogniowe dla obszarów 
uwoórskich i gmin wiejskich w Galicji, zebrane i uzu- 
pełnione oczeczeniami Trybunału administracyjnego, 
przez M. Orłowskiego. (Gorlice. Nakładem i drukiem 
Józefa Knapika), Pod tym tytulem wyszła w Gorli- 
cach książeczka bardzo pożyteczna. Rorpoczyna się 
ona od patentu z r. 1786, który jest dotąd chowią- 
zującą ustawą dla gmin wiejskich, a kończy się ca- 
łym szeregiem orzeczeń Trybunału administracyjnego 
w sprawach bndowniczych i ogniowych. 

* Mały Swiatek. Nr. 33 tego czasopisma ilustro- 
wanego dla dzieci i młodzieży opuścł już prasę i 
zawiera: Św. Jan Kanty. — Pamiąrka pra*abki, po- 
wieść. — Szarą godzwą, wiersz Andersena, — Ja- 
giel'ońska s:koła, nap. Mieczysława Steczkowska, — 


Polowanie z sokołem. —  Zasypani śniegiem. — 
Piosnka, wiersz, napisał J. Chmieliński. — Rzecz 
“posp lita, powiastka. — Zagadki, — Rozwiązanie 
zagadok. — Korespondencje R:dakcji, — W doda- 


tku: Rabusie, powieść Bolssławicza. 

* Misyj katolickich zeszyt 11 zawiera: Zakłady 
missyjne w Mangalorze w Indjach przedgangesowych 
(dok.) — IM. Schronisko dla trędowatych — Wspo- 
mniecia z Mezopotamii (1850—1860). — Misje i 
męcieùstwo O. Izaaka Joguesa T. J. -- XID. Za- 
warcie pokoja w Trois Rivieres, — O. Jogues u Iro- 
kezów. — Wycieczka do wysp Wallis przez Emila 
Deschamps. — Misja w brólestwie Humbe rad rze- 
ką Cunere (dok.) III. Religia. Svbba czyli król. 
Wojna. Prawa i zwyczaje. — Wiadomości biełące 
z missyj. 

Do powyższych artykułów dołączone są nastę- 
pujące drzeworyty: Trędowaci mężczyźni w schroni- 
sku misji mangalorskiej. Trędowate niewiasiy w sckro- 
niska misji mangalorskiej Widok achreniska dla trę- 
dowatych w misji mangalorskiej. — Mapa Indyj 
wschodzich. — Wodospad w kraju lrokezów. — 
Szkołą dziewcząt w Lano na wyspie Wallis. — Król 


Nemlao, chrześcijanin. — Polowanie na hippopota- 
ma. — Niewiasta z Dahomcju, — Tron Sobby czyli 
króla. — Narzędzia muzyczne. — Broń Owakumbów. 


SEJM. 


XIII. posiedzenie g dnia 11 listopada b. r. 


Ksigż9 Marszałek zagaił posiedzenie o godz. 
11 min. 10. 

P. Ragoyski otrzymał 2-dniowy, a p. Tale- 
usz Romer urlep do końca sesji. 

Sekretarz p. Jędrzejowicz odciytał dalszy 
apis peiy yj, które przydzielono włsśiimym kė- 
miajom. 

Petycja te d'a braku miajsca podamy w na- 
stępnym numerz3. 

P.Rożankowaki poparł petycję gmiu 
i obszarów dworskich powiatu złeczowskiego o 
budowę gościńca za Złoczowa do Danajowa i wy- 
razit prośbę, by komisja drogowa załatwiła szyb- 
ko tę sprawę i przedłożyła wniozek w ciągu 
sesji. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o dzia 
łalności podjęt:j w celu złagodzenia skutków 
klęski niearodzeju, spowodowa: ego posuczą w ro- 
ku 1889 — odesłano do komisji gospedarstwa 
krajowego. 

Z kolei motywuje p. Struszkiewicz wniosek 
Bwój w przedmiocie objęcia na rzecz państwa 
kolei Karola Ludwika z dniem 1-szym stycznia 
1892 roku. 

Wniosek ten przydzielono komisji admini- 
stracyjnej. 

` Następnie przedłożył p. Wereszczyński 
imieniem Wydziała projekt ustawy przyznsjącoj 


gminie miasta Złoczowa prawo poboru opłat gmin- 

nych od piwa na 6 lat od 1 stycznia 1891 po 
1 zł. 70 e. od hektalitra. — Uchwalono bez roz- 
praw. 

Następuje sprawozdanie komisji gospodzr- 
stwa krajowego z przedłażenia Wydziału krajo 
wego o krajowych niższych szkołach rolniczych 
w Jagielnicy, Horodence i Kobierricach, tudzież 
o szkoła uprawy i wyprzwy roślin włóknistych 
w Gródku. Sprawozdawca porel Struszkiewicz 
przedstawia następujące wnioski komisji; 

1. Sejm przyjmaja do wiadom:ści sprawa- 
zdanie Wydzizłu krajowego, doty*7ąca krajowych- 
niższych Bzkół rotniczych w Horodence, Ja- 
gielmey i Kobiernicach, tudzież krajowej szkoły 
uprawy i wypzawy roślin włóknistych w Gródku. 
2. Səjm ustanawia w miejęce dotychczasowych 
niesiałych pozad nauczycieli do nauk elementar- 
nych ogólnie ksatałcących i przygotowawczych 
przy krajowych niższych szkałach rolniczych w 
Ilerodence, Jagielnicy i Kobiernicach takież po- 
sądy etatswe stałe z płacą roczną 500 zł., do- 
datkiem aktywalnym 50 zł. i trema dadatkami 
pięsieleinimi po 50 zł. każdy, tudzież z prawem 
do emerytury. 3. Sem poleca Wydziałowi kra- 
jowemu urządae ie przy krajewych nóższych szko- 
łach rolniczych w Jagiełnicy i Horodence ogród- 
ków dzświadczalrych dla uprawy różsych gatun- 
ków tytonie i wyznaczą na ten ceł kredyt w wy- 
sokości 200 zł. 4. Sejm upoważnia Wydział kra- 
jowy do zawarcia umawy z włascicielem Kobier 
nic o wydzierżaw czie dla krajowej niższej szkcły 
w Kobiernicach folwarku tamże położonega z od- 
powiednimi bndynkami gospodarskimi, tudzież iz- 
wentarzem żywym i martwym na fat 14, czyli de 
końca roku 1904. 5. S jm przyjmuje do wiada- 
maści projekt założenia krajowej niższej szkoły 
roln czej w okręgu Towarzystwa rolniczego gor- 
licko - kraścieńska - jasieizkiego, pałeca ponownie 
Wydziałowi krajowemu przeprowadzenie rokowań 
z rządem w celu uzyskania odpowiedniej dotacji 
za skarbu państwa na założenie i utrzymaałe pro- 
jektowenej szkoły — i przedłeżanie na najbliż- 
Bzej sesja sejmewaj odpowiednich wniosków. 6 
Sasjm uchwała wstawić w budżet krajowy dla szk”- 
ły uprawy i wyprawy Inu i konapi w Gródku na 
rok 1891 jako wydatek nadzwyczajny: 3) nx do- 
kapienie maszyn it narzędzi do uprawy roślin włó- 
knietych kwotę 360 zł.; b) na zakupno jednej pa- 
ry koni, uprzęży i najpotrzebniejszych narzędzi do 
uprawy roli kwotę 440 zł 7. Sejmotwiera Wydzia 
łowi krajowemu na rok 1891 kredyt do wysakości 
2900 zł. na pentawienie budysków dlą szkoły 
oprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku, ta- 
dzież na dokupne dtugiej pary koni roboczych, a 
to w myśl sprawozdania Wydziału krajowego z d. 
10 pażdziernika 1889 I. 43323 na ten wypadek, 
gdyby szkoła ta w tsj samej realuości pozostać 
miała, którę dzisaj zajmuje. 8. Sejm upaważnia 
Wydział krajowy do zamiany pola do użytku 
szkoły uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródka 
oddanego na inne pola, a ewentualnie do ZAdzier- 
Żawienia innego grunta dla tejże szkoły edpb- 
wiedniejszega. 

P. Klemens Dzieduszycki przemawią 
za założeniem szkoły rółulszej w Sżryju, zamiast 
w okręgu Towarzystwa rolniczego gorlćko-kroś- 
nieńsko-jasielskiego. Ofisrność Rady powiatowej i 
ó. p. Hosza, którego iegat uż,tym bydzie na sty- 
pendja dla uczniów szkoty rolaiczej ztryjskiej, za- 
pswniły w znacznej części egzystencję takiej 
szkoiy a i komisja gospodarstwa krajowego w r. 
1888 projekt szkoły rolniczej w Stryju garąco 
poparła. 

Mówca zapowiada, iż postawi 
spacjalnej odpowiedni wniosek. 

P. Okuniewski żali gie, Że dyrektja 
niższej szkoły rólniczej nie przestrzega postaso- 


w rozprawie 


wień statutu tej Brkoły, iż do niej przyjmo- 
wani być msją w pierwszym rzędzie synowie 
włościsn. 


P. Romanowicz: Sprasozdania Wydzia- 
łu krajowego można czynić różie zarzuty, ale z 
pewnością nie ten, aby ono nie było szczere. 
Wady tych szkół sam Wydział podnosi i zalesą 
środki do ich usunięcia. Jednym z środków do 
tego celu wiodącym, jest zdaniem Wydziału zwró- 
cenie bączniejszej uwagi na sauki elementarne. 
Komiaja przyjęła wniosek stabilizowania nauczy- 
cieli nauk clementarnych, :atem będzie można 
pozyskać lepszych nauczycieli. Zatzat, że nasze 
niższe szkoły rolnicze nie kształcą samodzielnych 
gospodarzy włościańskich, bywa Bzeroko podno- 
szony, ała to objaw nie wyłącznia w naszym 
kraju spostrzeżGBy. 

Z exłem poczuciem odpowiedzialności o- 
świaądcza mówca, że pieniądze na ten cel nie Eą 
zmarnowane, i już przynoszą owoce. Rzecz natu- 
ralia że chłopak 18-letni, opuściwazy zzkołę, je- 
Bzcze nje może gospodarować na własnym gran- 
cie, bo go jsazczcze nie ma — idzia więc w 
służbę, by prędzej przyjść do właznego kawałka 
grantu, Zresztą włościanin nasz jeszcze nie rszu- 
mie, ża mu te szkoły przyniosą praktyczną ko- 
rzyść — ale z każdym rokiem wzmaga się licz- 
ba uczniów ze sfery włościan. Aby liczba włoś- 
cian wzrosła jeszcze, gotów jest Wydział krajowy 
przyznać rozmaite ułatwienia, jak n. p. nie żądać 
świądsctw ubóstwa, odnieść się do ządów jako 
władz opiekuńczych, by odsyłsły da szkół tych 
sieroty, które kisdyś grant odziedziczą. 

Ce do wewnetrznego urzadzenia szkół silnie 
się zakreśliła różnich między szsołami w Horo- 
dence a jagielnicką. Szkoła w Horodence oparta 
jest © wiełkie gospodarstwa i posluguje się ma- 
szynami, a przeto wychowuje raczej sługi niższe 
gospodarskie, ala uczeń tej szkoły z pewntś-ią 
potr:fi później wiedzę tu nabytą zastósować na 
swojem m:łem gospodzrstwie. 

Nie mamy jeszcze w kraju szkół zimowych, 
które moża byłyby Wyłącznie stosowne dla na- 
szych włościan, ale kwestja jeszcza nia jest dość 
zbadana. Kierowikami takich szkół bywają wę- 
drowni nauczyciela rolnictwa. 

„Wydział krajowy z równą goriiwością badał 
możliweść założenia szkół We Wszystkich projek- 
towa tych miejscowościach i nie ma zamiaru pra- 
tegowania żadnych okslie. W końcu swego prze- 
mówienia odpiera mówca zarzuty p. Okuniew- 
skiego. W szczególnzści niapraw dziwy jest za- 
rzut, jakoby uczniowie szkoły rolniczej w Horo- 
dence byli paniczykami, a egzamin oxtatni do- 
wiódł, że język ruski bywa wykładany i ucznio- 
wie robią w tym języku postępy. Możecia pano- 
wie — kończy mówca — znaleźć może wielu lu- 
dzi, którzyby mieli obszernisjsze znajomości fa- 
chawe, ale nikogo, ktoby miał lepsze chęci, jak 
ja. (Brawa). 

P. Stanigław Stadnicki zapowiada po- 
prawkę do 5 ustępu wniosków komisji. 

Po przemówieniu sprawozdawey p. Struaz- 
kiewicza przystąpiono do rozpraw kaczęgółowych. 
Pierwsze cztery wnioski komisji przyjęto bez roz- 
praw. 

P. Klemene Dzieduszycki waosi, aby 
obok punktu 5 uchwaleną została rezolucja: Sejm 
ptlecs ponownie Wydziałowi krajowemu, ky ro- 
kowania w przedmiocie założenia szkoły rolniczej 
w Stryju przyśpieszył, postarał giy o subweniję 
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ze skarba państwa i przedłażył ewe wnieski 
następnej sesji. 

P. Stanisław Stadnicki wniósł, by tsk 
punkt 5 wniosków komiuji jak i wniosek p. Dzie- 
duszyckiego odesłano do kemisji geszodarstwa 
krajowego z poleceniem zdania zprawy w cig- 
gu segji. 

P. Jan kr. Tarnowaki: Jeżeli Wydział 
krsjowy spotkał sie z zarzutem, że szkoły jedcej 
dotąd nie założył, mime wyrażnogo polecania Saj- 
mau, to zwracam uwagę I:by na trudnosci, na ja- 
kis by msrażany był Wydział krajowy, gdyby 
«trzymał kategoryczne polecenia założenia na raz 
dwóch szkół rolniczych, w Bzcezególności pomi- 
nawazy kwastją funduszów, utradnił by bardzo 
Wydziałowi znany brak fachuwzch ił nauczyciel- 
skich. Wniosek p. Stadnickiego jest złuszny; ra- 
leży pozostawić komisji możność zastanowienia 
aige nad wywodsm p. Dzieduszyckiego, poczem ko- 
misja przadłoży wnioski, czy należy założyć jednę, 
czy obie szkoły, czy też może jakie agólne pole- 
cenie dla Wydziału krajowego wydać wypadnie. 

P. Dzieduszycki nie zgadza się na wio- 
sek p. Stadniekiego. 

P. Władysław Koziebrodzki uważa to za 
dodatni objaw, iż schodzimy na drogę praktyczną 
i targujemy 'się o to, aby jak najwięcej szkół rol- 
niczych zakładać. Nie upierajmy się, która szkoła 
ma byś pierwsza a która druga, niech Wydział 
przystapi do założenia obu szkół. 

P. Antoniewicz popiera wniosek p. Dzie- 
duszyckiego. 

Wniosek odraczajacy p. Stadnickiego uchwa : 
lono. 

Ustępy 7, 819 wniosków komisji uchwalono 
bez rozpraw. 

P. Struszkiewicz referuje sprawozdanie 
Wydziału krajowego w sprawie petycji p. Mikołaja 
Wojciechowskiego, kierownika niższej krajowej szko 
ły w Kobiernicaah, o policzenie mu lat głużby od 
1 maja 1886 jako dnia objęcia posady. 

Komisja wnosi: P. Wojcicchowskiemu liczą 
giç lata służby krajowej od dnia 1 maja 1886 r. 
Uchwalono bez dyskusji. 

P. Jan Gnoiński przedkłada sprawozdanie 
komisji gospodarstwa krajowego o wnioskach Wy- 
dzialu kraj. w sprawie podniesienia uprawy tyto- 
niu w Galicji. 

Komisja wnosi: 1) Kwota 1200 zł. przezna- 
cza się do rozporządzenia Towarzystwu dla pod- 
niesienia uprawy tytoniu w Galicji jako subwencja 
na r. 1891 na cele Towarzystwa pod warunkiem, 
że projekt użycia tej kwoty będzie przedłożony do 
ocenienia Wydziałowi kraj. i że Wydział kraj. w 
porozumieniu z c. k. Towarz. gospod. galic. ten 
projekt zatwierdzi. 2) Poleca się Wydziałowi kraj., 
ażeby na najbliższej sesji sejmowej przedłożył 
sprawozdanie z użycia powyższej kwoty. 

P. Kapri żąda podwyższenia subwencji dla 
Towarzystwa dla podniesienia uprawy tytoniu do 
sumy 2.000 złr. 

Komisarz rządowy hr. Łoś podaje do wia- 
domości Izby, iż Ministerstwo skarbu rozporzą- 
dzeniem z października b. r. podwyższyło ceny 
wykupna surowego tytoniu w Galicji i Bukowinie 
na lata 1890, 1891 i 1892 w ten sposób, iż po- 
dniosło ceny tytoniu używanego do pokrycia cy- 
gar wszystkich trzech klas tudzież ceny tytoniu 
doborowego i pierwszej klasy o 2 złr, a tytoniu 
drugiej i trzeciej klasy o 1 złr. za 100 klg. po- 
nad dotychczasowe ceny. O tem zawiadomiono 
Towarzystwo dla podniesienia uprawy tytoniu ce- 
jem dalszego zawiadomienia i zachęty tych, co się 
uprawą tytoniu zajmują. 

P. Struszkiewiez 
Kaprego. 

Przy głosowaniu przyjęto wniosek komisji 
z poprawką br. Kaprego. 

W załatwieniu sprawozdań komisji petycyj- 
nej udzieliła Izba veniam studiorum  funkco- 
narjuszom rachunkowym przy Wydziale krajowym 
Marjanowi Majewskiemu i Stanisławowi Sobole- 
wskiemu, zaś prowizorycznemu konduktorowi dróg 
krajowych Karolowi Iausnerowi i woźnemu Fry- 
derykowi  Wojtowiczowi udzielono veniam ae- 
tatis. 

Nas'epnie na wniosek komieji prawniczej 
przedłożony przez p. Lensrtowi za, powzięto bez 
rozpraw następujące uchwały: 

Səjm w raysl utawy z dnia 11 czerwca r. 
1868 udziela Rzatowi opicję, i* pożądanem będzie 
dla dobra mieszkańców gminy i obszaru dwor- 
ekiego Berbeki, aby miejscuwość ta z okregu 5g- 
du powiatowego w Bosku wyłączong, a do okręgu 
Sądu pow. w Kamionca strutiłowej przydziełerą 
została 

Ssjm udziela Rządowi opinię, iż pożytecznem 
będzie dla gminy 1 obszeru dworskiego Solina, 
aby wyłączono je z okręgu Sadu paw. «w Bsl'gro- 
dzie, a przydsielozo do okrygu Szda pow. w Usttzy- 
kach dolnych. 

Szjm wyraża opinię, iż pożytecznem jest dla 
dobra mieszkańców gmin Lipowie: i Majdan Li- 
powiecki, aby ja wrez z oższarami dwor-kimi wy- 
łączono z okręgu Sądu powiatowego w Glinianach, 
a przydzielono do okręgu takiegoż Sąda w Prze- 
myślanach. 

Gudzina 2 minut 30 — porisdzenie trza 
dalej. 

Następne posiedzenie jutro o gedzinie 11 


popiera wniosek p. 


Rozmaitości. 


— Rocznica utworzenia w roku 1291 związku 
szwajcarskiego ma być obchadzoną w dniach 1i 2 
sierpnia roku przyszłego we wszystkich kantosach w 
Szwajcarji. — Główna uroczystość, zarządzona przez 
władze związkowe, odbędzie się w Schwyz. 

Na pamiątkę tego obchodu będą bite monety 
i drukowane specjalne wydawnictwa. Program obej- 
muje między innemi odśpiewanie kantaty uroczystej, 
odprawierie nabożeństwa polowego, odegranie widowi- 
ska dramatyczno historyczngo i wyjazd na Rütli. 

— Bursztyn. Pod Palusznikami (w Prusach wscho- 
dnich) natrafiono na wielki pokład, obiecujący cenny 
plon bursztynu. 

Dziwotwór. W szkole weterynarskiej w Char- 
kowie znajdaje się student, mający serce po prawej 
stronie ciała, wątrobę po lewej, a śledzionę znowu 
po prawej. 

— Po morderczej bitwie pod Wórthem następca 
tronu pruskiego przechodził między namiotami, w któ- 
rych biwakowała piechota bawarska. 

„Dzieci, biliście się jak lwy!“ rzekł wódz do 
otaczających go z uszanowaniem żołnierzy. 

„Niewielka to sztuka, mój ksiątę* odparł szpa- 
kowaty podoficer ; „gdybyś ty dowodził nami w roku 
1866, dostaliby Prusacy tęgie lanie.“ 

Ks. Fcyderyk Wilhelm uśmiechnął się dobro- 
tliwie i nie nie rzekłazy poszedł dalej. 

Czyż ten bawarski „Michel“ nie jest pysznym 
przyczynkiem do naszego „Bartka“ z pod Gravelotie*, 
którego Sienkiewicz w jednej ze swoich nowellek 
umiestł ? 
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Część ekonomiezna. 


W sprawie obniżenia taryfy osobowej na 
kolei Karola Ludwika donoszą nam z Wiednia, ża 
zarząd tej kolei przedstawił już ministerstwu kan- 
dlu sprawozdanie, iż w najkrótszym czasie za- 
prowadzi zniżons taryfę osobows, a to od kilo- 
metra w III klasie po 1.5, w II klasie po 25, 
w I klasie po 35 centa. 

$ Nowa fabryka cementu i wapna hydrauli- 
cznego powatała pod Krakowem w Bonarze. Zł- 
łożyła ją firma „Bernard Libar i spółka“ zra- 
tznym kosztem przy użyciu maszyn parowych i 
połączenin budynków fabrycznych własnym torem 
z koleją Połnocną. 

$ Piątkowy targ na nierogaciznę zgalicyjska 
w Wiedwu był sł»biej obarłany niż poprzednio, — 
dostawiono bowiem tylko 1405 sztnk W skatek 
tego podniosły się znscznie ceny i płacono za 
kilogram żywej wagi po 34 do 40 centów prócz 
opłaty akcyzowej. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej I 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wie od 25 do 31 października bez opłaty akcyzowej. 
Pszenica 7.75 do 8:—, żyto 5:60 do 6:00, jęcz 
mień browarny 625 do 6:65, pastewny 550 de 
565, owies 6'10 do 6'40, hreczka 6'75 do 7—, 
kukurudza zeszłoroczna 675 do 7:00, nowa 6'50 
do 6:75, groch do gotowania 7:50 do 8:50, pa- 
stewny 5.50 do 6:25, fasola 0— do —'—, bobik 
450 do 510, wyka 5.— do 5:50, koniczyna 40— 


do 48-—, anyż rosyjski 22-— do 23—, anyż 
płaski 20— do 22—, kminek 14— do 18—, 
rzepak zimowy 10*— do 11:25, natermin — do ——, 


rzepak letni 10:75 do 11.—, lnianka 8:25 do 
875, nasienie lniane 9.50 do 10.25, na ter. 0'09 do 
0 00, chmiel 179: do 232.—, nafta zwykła 16-— do 
17:—, salonowa 17:50 do 18:—, wszystko za 100 
kilogramów, spirytus 10,000 liter procentowy kon- 
tyngentowany z podatkiem konsumcyjnym 48-90 
do 49:15. 


$ Na targach zbożowych Europy nie wiele 
zalen przymórł ubiegły tydzień. Z wyjątkiem 
Beilina, gdzie w terminowych dostawach zizza- 
czył się silnia kierunek zwyżkowy i wakotek tego 
pszenica na wiosnę podskoczyła w cenie o 4 i pół 
murek, zaś żyto na tę samo dostawą O 8'/, na 
tonnis — na innych rynkach obroty były azezu- 
płe, tendan.ja md!ą, ceny bez ruchu, prawie tylko 
minimalno. 

W tem ogólnam położenia nie stanowił wy- 
jątka targ zbożowy Wiodnia i tam bowiem tsk w 
ciąga ubiegłego tygodnia jak na sobotnim targu 
tygodni.wym obroty były nie ożywione, lecz mi- 
mo to nadzieja obniżenia ceł niemieckich cd naszego 
zbaża działała podnie'ająco na rozwój kureów tc- 
wara w odstawie wiosznnej i zyskały przeto w po- 
równaniu z pozaprzeszłym tygodniem : pszenica o 
27, żyto o 23, owies o 22, kukurudza o 24, rze- 
pak o 15 ct. 

Z ramknię'iem tygodniowego targu notowano: 
pszenicę ra wiostę po 8'53 do 8'55, na msj- 
czerwiec po 8:60—8'70. Zeto na wioxnę po 769 
do 7:71. Owies na wiosnę po 7.68 do 7:70. 
Spirytus stał w Wiedniu bez zmiany między 15:40 
a 1562, z końcem ubiegłego tygodnia obniżył się 
na 15:25 zł. 


Telegramy „Przeglądu”. 


Petersburg 11 (istopada (pryw.) Wczoraj 
umaił ragle Mixołaj Szygaryn, pisarz i publicy- 
sta, który ogromny majątek poświęcił propagan- 
dzis zgedy między Rosją a Polską i w tym celu 
wydawił w Kijowie czasopiamo. (Przed dwoma laty 
był we Lwowie i rawiązai stosunki z tatejszemi 
fiterack'emi sferami. Przyp. Rad.). y 

Dzienniki tutejsze utrzymują, że w zjeździe 
Cziapiego z Capriv.m bra} potajemnie udział szef 
włoskiego jen'ralnego sz'abu jen. Czsesza. Był 
przebrany po cywilnemu i zdawał Capriviemu re- 
lscję o siłach armji włoskiej. 

Peszt 11 listopada (pryw.) W sferach kom- 
petentaych potwierdzają pogłoakę, że rząd zapro- 
pozował poufnie hr. Albertowi Apponyjemu, przy- 
wódzcy umiarkowanej opozycji, watąpienie do ga- 
binetn. Jeżeli to nastąpi, natenczas umiarkowana 


3 
szkadliwia na hodowię miejscowego była, karzy- 
ści z wywszu bydła do Avsgiji i Francji byłyby 
utrudzione. Ralsisy mogs jsdynie w takim razie 
sodnieść hodowię bydła jeśłi zachowane będą te- 
rażnisjzze cłą opiekuńcze. 

Patras 11 listopada. Carawicz przybył ta 
z Tryjestu, jutro odsływa do Aten. 

Londyn 11 listopada. Na bankiecia u lorda 
majora, Hamilton, odpowiadsjąc na toast wanie- 
siony na cześć flaty, eświadczył, iż losy skapedy- 
cji do Witu dswodzą, żə miina fota konieczna 
jeat także w ezasia pokoju. 

Salsbarr w przemowie swej zaznaczył, iż 
ze wazelkich danych możsa wnioskować, że pokój 
w Europiće przynajmniej przez rok jeden utrzy: 
manym będzie, a do pewności tej przyczyniła sie 
wielce podróż czrawiczą do Ixdji, gdzia będzie 
on bawić jako gość królowej i rządu indyjskiego. 
To niespodziewane połączenie tych dwóch idsi: 
Rozja i Izdja, jest dobrym zuakiem dla obu kra- 
jów i gwarancją, iż pokój między nimi trwać 
kędzie. 

Móiwiąc o korfareacji obradującsj nad znie- 
siesiam niewoluictwa, rzekł msiaieter, iż tylko po- 
ziępowanie Holzndji może zniweczyć uchwały 
konferenej. Dalej wyraził on nadzieję, ża już 
wkrótca ukeńczą sig rokowania z Włochami w 
sprawie cdgreniczenią sfery ich interesów w A- 
fryce, oraz oznajmil, Ża układy z Poriuzalją nia 
budzą już tro:k żadnych, gdyż jaż zaw:rto z nią 
ugoda tymczasową. 

Rzym 11 listopada. Crisgi odjechał wieczo- 
rem do Palermo. 

Salzburg 11 listopxda. Posiedzenie sejmowe. 


m M 


Sejm uchwalił, aby kwotę dziesięciu tysięcy, którą 


przeznaczono na utworzenie wolnego kątoli:kiego 


an:wersjtetu w Salzburgu, wziął pod swój zarząd 
Wydział krajowy zamiast stowarzyszenia uniwer- 
syteckiego, które nią dotąd zżrządzało. 


Arcybiekup ssłzburgeki głosował przeciw tej 


uchwale. Lienbacher zaś za uchwałą. 


Wiedeń 11 listopada. Dziś w pałacu arcy- 
biskupim odbyła się pierwsza konferancja bisku- 


pów pod przewodnictwem kardynała Szhónborna. 
W konferencji tej bierze także udział ks. dr, Kopp, 
biskup wrocławski. 


Wels 11 listopada. Arcyksiężna Marja Wa- 


lerja ma się lepiej, goraczka znacznie się zmnisj- 
szyła i arcyksiężna wkrótce wyzdrowieje. 


Nadesłsne 


Do wygrania franków 100.000. 


Już 3 listopada b. r. losowanie najbliższe 
losów włoskich czerw. krzyża przez rząd 
włoski gwarantowanych. 


4 ciągnienia rocznie do końca losowań. 
Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesieczne 
5 takich losów w 23 ratach po złr. 4. 

i Ra szło 27 


August Sehejlenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Prenu- 
merata roczna złr. 170 na prowincje złr. 1:80. 


PRERPEE A WESA 


TEE aw 1.7 gs <w O 


Przejesksli de Lwewa 
dnia 8. listopada 1890. 


HOTEL ANGIELSKI. E. Nikorowicz z Ulwow= 


ka. Z. Stasiniewicz z Wierzbiny. A. Żardecki z Tan- 
czyna M. Zdalski%z Kolbuszowy. M. Wysocki z Wa- 
lek. M. Granatowski z Tustanowiec. 


HOTEL KUHNA. K. Milecki z Borek. P. Pa- 
włowski z Nowoszyc. M, Matkowska z Podlisek. 


J. Schlitzkes z Brodów. 


Kolegrum giełdowy. 
Wiedeć dnia 11 listopada godz. 1 min. 40. 


opozycja złsja się ze stronnietwem rządowem, a | Akcje krelyt. 802 -- Węg. kolej półn. 
tylko kilku jej tzłonków przejdzie do skrajnej | Alpiny > = E o A i 195 — 
koś Madlobine i Ta kom AOR 
Wiedeń 11 listopada (pryw.) W stanie zdro- Union ank 241 — a A ton. 13325 
wia pam oanstrowej Danajewskiej nie zaszła od ladni 0450 Gal. obi indem 124 50 
wczoraj żadna zmiana na lepsze. Nord any 477 — E'bsthale "489 że 
Ainoa rekamipzaikóy UKE Lombardy 11350 Liinderbanki 227.50 
Paryż 11 listopada. W sobotę w korytarzu Losy tureckie 37.70 Renta zł. węg. 102.25 
gmacbu sejmowego, obraził Deroułede dep La- | Srastshahny 24750 Bunkyareiny 117 25 
fu rrea, w ngutek czego dziś wyzwał Lsgnerre Gzawiwietkie ao Renta węg pap. 9940 
Dersulede'a na pojedynek. Rubla 1°39 75 


Ateny 11 listopada. Dziś otwarto tu posie- 
d-enia ichy mową tronawą, w której zaznaczono, 
iż Grecja życzy sobie utrzymania przyjażnych 
stosunków ze wszyztkiemi mecarstwami. 

Paryż 11 listopada. Posiedzenie Izby. Faure 
stawia wniosek, aby Izba skreśliła całkiem wy- 
datki na utrzymanie duchowień:twa katolickiego 


Usposobienia trwałe 
DAAA TERT TERRA ARZEWORZRCZCAKRRECNA 


Pociągi koiejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od I października 1890. 


iw egóie wikreśliła cały budżst wyznań. Izba A AE. ESE ER Paciaę | EH 
wniosek ten cdrzaca a 358 głosami przeciw 151 Do Lwowa przychodzą : ŚŚ EA 23 AE 
przechodzi do obrad s-czegółowych nad badże- | | Z Krakowa 408 $a8 850 T718 
tem wy:nan. : i „ || Z Podwołoczysk 226 TBO 816 

Wiedeń 11 listopada. Wczoraj odbyło się || Z podwołoczysk na Podzamcze | 2-08 7-1 z" 
u łoża chorej pani Dunajawskiej konsiljum iekar- | | Ze Suchy, Chyrewa, Stryja, Hu- R 
skie. Lekarze stwierdzili zapalenie opłucnej i skom siatyna i Stanisławowa . $ "80 
plikowane zapalenie lewego skrzydła płac. Mimo || Z Budapeszt, iamm S A 

i i i ; ape wocznego, róžego, - 
KR lekarzy nie budzi stan chorej greź 8 BRakóna | Sta. 
je . nisławowa PPR. 12:03 

Linc 11 lis opada. Wniosek Beurla żądający | | Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. | 668 | 

utworzenia szkoły medycznej w Liacu, według eo aka ję 3 

i I511 1 1 sinj JUSIAtyn DI A g »__ 
wniosku komisji szkolnej zostął jednomyślnie GDA eera Jass CARIO TIC 
przekazeny Wydziałowi krajowemu. Husiatyna i Stanisławowa . 8—, 

Wiedeń 11 listopada. Fremdenblatt zamieścił || Z Bełzca (Tomaszowa) . . . 5:41 
serdeczny artykuł z powodu uznania pełnoletnim | | Z Bełzea tylko we wtorki i piątki 10:17 
włoskiego następcy tronu — W artykule tym pisze zora oddio 
Fremdenblatt, że utoczystość wioska znajduje ży- Do Krakowa Ay 2:28 830| 420 | zad 
we echo w Austro-Węgrzech, których panują :a Do Boliwótoczjsk p 4 ; se| au FE — R, 
dynastja połączona jest z dynastją sabaudzką wza- Do Podwołoczywk z Podzamcza | 422.1015 105 
jemnym szacunkiem i węzłem pokrewieństwa. Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, | 

Budapeszt 11 listopada. Sejm przyjął ba- Ławocznego,  Munkacza, Bu- 
dżet ministerstwa fitansów. ciągu rosprawy || dapesztu, Stanisławowa i | 
rzeki minster skzrbu, ża produkcja spirytusu B cza GIGA ue hy EU 

=ce-h ni MA Fa ate o Stryja . 

w Węg::ech nietylko że sig nie pogorszyła, lez Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La- 
nawet poiopszyła się, a celem usunięcia istnieja- || wocznego, Munkacza, Buda- ; 
cych jeszcza trudności przedsięwziął jnż rząd cd-jļļ pesztu, Śtanisł. i Husiatyna 8:4: 
powiaduie kroki, zwłaszcza w tym celu, ażeby ra- || Do Stanisławowa, Czerniowiec, 4 
finowacie spiryiusu odbywać ślę mogło także we|| Jass, Bukaresztu i Husiatyna | 916 
Wegrzech Do Stanislawowa, Czerniowiec, ; 

48 - - da Kollesi B > Jass i Bukareszta . .: « . 531 

Berlin 11 listopada. Kollegjum ekonomicz- || po Stanisławowa, Husiatyna, 
ne krajowe jednogłośnie uchwaliło natychmiast Czerniowiec i Suczawy . , 10:16 
wziąć pod dyskusję wniosek dyrektora Hammer- | | Do Belca (Tomaszowa) . 8-03 
steina, który zaprojektował przedstawić mini-|| n =» Aga Any” E 2-29 
strowi rolnictwa, że teraźniejsze położenie rol-|| » >? ty ko 443 


nietwa nie pozwala czynić znacznego zmniej 
szenia ceł zbożowych i ceł od bydła. | 

! Zmiesienie przepisów weterenary]no-gra- 
' nicznych od strony Austrji i Rosji wpłynęłoby 


Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają porę 
nocna od godziny Gtej wieczorem do 6 godz. 59 m, rano. 
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ZŁOWROGA PIĘKKOŚĆ. 


Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Jej cyniczee swsbodze wyznania bolały go nie- 
wyptwiedzianie, razily odosiecznym mieczem, gdyż 
w ten sposób zdawała zię chcisć mu dzć uczuć, 
jak mało dbała o jego dobrą © zcbie opinię; a 
człowiek z wyższem poczuciem cierpi zawsze gdy 
się przekonywa, Ż3 ukochana przez niego ksbieia 
niżej cd niego sżoi moralnie. Weale eo innego 
słyszeć w potocznej mowie, że kobieta oirzymałą 
niezbyt staranno wychowanie, lub też jak się wy- 
rażała Vida, jest trochę cyganka, zle inga rzecz 
słyszeć ją sama przyznzjącą się do uczuć i pojęć, 
które są wynikiem złego wychowania. Jest w tem 
taż sama różnica ceo między zastraszającem wy- 
zuąniem, żeśmy wszyscy „nędzni grzeszajcy*, lub 
oskarżeniem sie osubistem o popełatany występek. 
Lecz chociaż ga to bolalo jaką człowieka, nia 
uimniejszało byrajmniej jego miłeści. Słachał jej 
z odwróconą nieco głową. Teraz nagla pochylając 
ię ku niej, zajrzał jej prosto w oczy. Cə w jej 
spojrzeniu powatrsymało wyrazy ciszące mu się 
na uats; cofnął się krokiem w tył. 

Vids! 
Krew się rzuciła do twarzy młodej dziaw- 
czyny; zerwała sig z krzesła, drżąca jak listek, 
lecz w jednej chwili zmieniła ię znowu; res- 
śmiała się gorzko. 

— Panie Daverevx, zapominamy oboje, że na 
naa czekają. Muszę wraesć do moich gości. 

— Wstrzymaj się! — Deveraux zatrzymał jej 
rękę; mówił szybko, namiętnie. — Muszę cię wi- 


Była niezmiernie wzruszoną — więcej niż to 
co zaszło oddziałać na nią mogło; z twarzy 
znikł rumieniec, zastąpiła go śmiertelna bladość, 
urywane słowa wydobywały się z jsj ust pobla- 
dłych; zdawało się, że sama nie wie co mówi, a 
gdy zawróciła się ku drzwiom, zachwiała się i 
musisłą oprzeć o krzesło, na którem siedziała 
przed chwilą. 

W oka mgnieniu ramię Devereux'go otoczyło 
szczypłą jej kibić, tuląc ją ku sobie, i na chwilę 
Vida straciła przytomność, czy też nie miała "no- 
cy się bronić; piękna główka opadła bezwładnie 
aa pierś ukochanego. 

Czy zapomniałą wszystkiego — krzywd mat- 
ki — postanowień własnych ra te krzywdy — nie- 
aprawiedliwości, którą tak gorąco potępiała ? Nie- 
zawodnie, gdyby miała przytomność wyrwałaby 
się z tych objęć, w których ją tulił, uciekłaby od 
pocałuzków, któremi okrywał jej czoło i usta. 

Pewnie to wszystko jakimś snem zdawać się 
jej musiało, lecz gdy odzyskała przytomność i 
wolę, starała się oswobodzić, ale nie gniewem, a 
raczej w sposób błaga!ny, jak istota pocznwająca 
się do słabości własnej, która wie, że serce mię 
poddało i że nie ma prawa się gniewać. 

— Przez litość — szepnęła, — puść mię pan. 
Okrutnym jeateś dla siebie — dla mnie! 

— Dia ciebłe ? — powtórzył Devereux, wypusz- 
czzjąc ją z objęcia, lecz zatrzymując jej ręką 
w swoich. — Nie, jeśli mnie kochasz. 

— Ale ja... — zawshała się. Nie mogła wymó- 
wić tego kłamstwa; pochyliła twarz ku dłoniom, 
które tuliły jaj rękę. — Miej pan litość nade- 
mną! — rzekła z rozpaczą, — nie mogę powie- 
dzieć nie więcej. Daj mi czas do namysłu; przyjdź 
pan do mnie za trzy dni, przyjmę cię wtedy; ale 
teraz — jeśli mnie kochasz, oszczęłź mi bolu! 

— Vido, ukochana moja, przebacz mi! — Przy- 
cisną} ją raz jeszcze do piersi; raz jeszcze ucało- 


dzieć zama. O, przebacz mi. Pozwól mi cię wł | Wał drżące usta i puścił ją nareszcie. 
dzieć tyiko... 

— Nie, nie, — przerwała mu z wyrazem trwo- 
gi. — Po co? To daremna. Mylisz się pan. Ci- 
cho! ani słowa więcej. 
tu dłużej! 


Zna 


krój” a z 


właścicieii 


bra a NA 


© ny mikit aee AA sn Le --- ŚW 


Weby holenderskie 33 7 5 
„ irlandzkie 29 zd ży 
zł. 06:50. 


Płótno- rumburskie na 12 kalesonów, sztuka od zł. 11, 11:55, 11:95, 1245 itd. Wi p 
od zł. 13, 13:75, 1480, 1485 do 8$ 


n » ” koszul » 


zł. 53-90. 


» n » 


do 100. 


kupuje i sprzedajo 


wszystkie əfəkłąa i monety 
po kurie diiennym najdokładniejszym, mie 
licząc żućmej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/, pro. listy hipoteczne 
5'/o listy hipoteczne premiowane 


o n 3 bez premji 
4'/47/9 listy Towarz. 
445 „ Banku krajowego 

4'a'/ pożyczkę krajowa galicyjską 
go pożyczkę propinacyjną galicyjską 


yon n bukowińską 
4/ą'/5 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'0 » — propinacyjną węgierską 


4',„ węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 


nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wytowowine, a już piatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadie Ku: 
pony za gotówkę, bcz wszeikiego potrąceaia, 
zaś zńmijejscowe, jedynie za potrącenem rzeczywistych 


kosztów. 


R 
ER 
ANE 


Nie powinnam zostawać | 


bydła! 
Podezas karmienia kartoflami bydła, zdarzają się często ; 
wypadki udławienia i z braku przyrządu do usunięcia kartofli $ 


z gardzieli wołu lub krowy zmuszonym się bywa dobić. 
Kto chce tego uniknąć, niech zamówi 


| Przyrząd gumowy (kaneakosy) dla bydła ; 
u Alojzego Hiibnera : 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1l. 13. 


P. T. Nanczycielkom mazyki! 
Wypożyczalnia nut 
Stanisława Kóhlera 


ulica Batorego liczba 28 we Lwowie. 
skomplłetowana obecnie w najświeższe utwory — a także 


utworów łatwych i ćwiczeń poleca się, zwr-cajac uwagę na udogodnione obecne 
Warunki: 6 kawałków naraz brane, abonament miesiecznie 50 centów. Kaucja 
1 złr. — tamże. 
Wielka wypożyczalnia książek 
Abonament miesiecznie ( 8 tomy naraz) 40 cent Kaucja 1 złr. 
Na prowincję (10 tomów naraz) abonament miesieczny 1 złr. 
Kaucja 5 złr. Zapisywać się można każdego czasu. 


Skład płócien i stołowej 


c. k. uprzywilejowanej fabryki 


Deletie SiN 


Lwów, plac Warjacki liczba 8. 


poleca po cenach fabrycznych : 


Płótna rumburskie 39 metrów. Sztuka od zł. 28, 29, 30, 80, 3410 do 14520. i9 
od zł. 21-45, 23:65, 2585, 29:15, do zł. 57- $ 
od zł. 2530, 2695, 


12 prześcieradeł bez szwu 156 mt. od zł. 28€0, do 53:90. $ 
12 pod kołdry 176 mt. 


Cennik na żądanie gratis i franco 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 


kredytowego ziemskiego 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


Stała nieruchoma, przyciskając ręce do oczu, 
zbierając wszystkie siły, Żeby zapanować nad go- 
tą. Po upływie paru minut odsłoniła twarz zu- 
połnie spokojną na pozór dla wszystkich — prócz 
niego. 


| 
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towarów galanteryjnych 


1322 23—? 


we wielka ilość 


1410 2—3 


bielizny | 


477 880 ? 


 ZOOOAKAXKKXIIOCK 


3 dać, LĄ 


OTARŁ: 


31-00, 3520, do fi 


Laboratorjum 


od zł. 35.50, 4:30 $ 
1253 2—? 


h analizy sadowe itp. 
Wszelkie zlecenia tal 


Pramiowanea na wyst. hygien, 
wa Lwowie 1888, 


HENRYKA 


ti Malaga z żelazem 


Papier z 


Naiwiększy 


MAGAZYN 


BWODOOOOCODOCZOOOOICOCOGOIE 
GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


«.siążeczizi 


i oprocentowuje takowe 


4,» rocznie. 
200000000000 


Odbywszy specjalne studja w krajowych i zagraniczny 
ij ukowych, otworzyłem we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 18. 
nrzędownie upoważnione 


M do badań pokarmów artykułów spożywczych, leczniczych, handlowych, techni- 
cznych, gospodarczych, hygienicznych, — analiz sadowych itp. 

| W laboratorjum tem, które według tegoczesnych wymogów urządziłem, 
MJ uskuteczniam jakościowe i ilościowe rozbiory w celu sprawdzenia „Jakości, 

M] prawdziwości, wartości pożywczej lub zafałszowania mleka, śmietanki, wina, | 

W piwa, koniaku, wódki. likierów, rumu, araku, octu, mąsła, sera, maki, chleba, 

(3 krochmalu, czekolady, drożdzy, cukru, miodu, kawy, herbaty, Soli, tłuszczów i | 

BJ olejów, miesa, wedlin, konserwów, karmy dla bydła, środków leczniczych, wy- 

$ robów cukierniczych, farb, nafty, naczyń, wosku, mydła, tapet i papieru; — da- 

lej rozbiory wód mineralnych i studziennych, ziemi, nawozów sztucznych i na- 

turalnych, wapna, cementu, metali, aliaży, rozbiory moczu i kamieni moczowych, 


ŚJ możności w najkrótszym czasie i po możebnie niskich cenach. , k4; 8 

F Przekonany, że instytut mój, przynieść może dobre usługi ogółowi, śmiem 
jj polecić się łaskawym wzgledom Wysokich władz, WWnych pp. kupców, leka- 
jj rzy, aptekarzy i całej P. T. Szanownej publiczności, 


Waiery Włodzimirski 


magister farmacji chemik sądowy egzam. na Wszechnicy wiedeńskiej, znawca 
artykułów spożywczych były właściciel apteki, 


Apteka pod „Złotym Słoniem' 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uzngne środki lecznicze: 
najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
cyj żelazistych przeciw niedokrewności. Przy- 
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudo 3 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- 
cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom, 


Malaga z chiną i żelazem 


nych i osłabionych. Wzbudza apetyt í działa z niezawodną skutecznością przeciw zimnicy; 

gorączkom tyfodalnym i w rekonwalescencyi po ciężkich i wycieńczających chorobach, Przeciw 

chorobom pochodzącym z niedostatku krwi lub oełabienia nerwów, jest wino to najznaxo= 
mitszym środkiem leczniczym, jaki sztnka lekarska posiada. 


Mala a a 

Malaga z rebarbarum 

i wątrobowym. Przy wzdęciach. niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongestjach, Środek ten najznakomitsze wywiera skutki. 


Wino pepsynowe z diastaz 

trudnem trawieniu I we wszystkich chorobach żołądkowych. W cierpleniach pochodzących £ 

niedostatecznego wydzielania soku żołądkowego i śliny, jakoteż w takich, które wydsielanie 
tychże soków powatrzymują, wino to wywiera zbawienne skatki, 


Unikać należy fałszerstw i naśladownietw. — Cena butelki £ złr. 50 ot., bu- 
telka podwójna 2 złr. Ku, 


Wszystkie zlecenia x prowincji załatwia apteka pod „Złotym Słoniem* odwrotną 
"Z s », 4 2 
CEBA: 53% 1... 


Odpowiedzialny Wacław 5 astowski. 


PRZEGLĄD = dnie 12 listopada 1890. 


„uane AAAA D PP R W WA Pm a z 


— Widziałem ją wczoraj, zdawała się zdrową | 


— Chsdźmy, — rzekła łagodnie, — jażem go- 
towa, zupełnie gotowa. 
Położyła mu rękę na ramieniu, a on w mił- 
czeniu wprowadził ją do sali. 


ROZDZIAŁ XH. 


Signor Ghiberti. 


Możnaby łatwo wybaczyć Duvereux'mu, gdyby 
przez ciąg trzech dni oczekiwania, naznaczonych 
przez Vidę Carolan, nie zajmował się niczem 
prócz tego, co było niezbędnem; niewielu ludzi, 
prawdopodobnie, potrafiłoby w podobnem położe- 
niu zwracać na cośkolwiek innego uwagę. Ale 
Devereux nie trącił z oczu wielkiego celu do któ- 
rego dążył przez lat tyle; szukał raczej niż uni- 
kał zajęcia, a najprzód chciał poczynić pierwsze 
kroki w celu sprawdzenia czy mre. Russell jest 
Esterą Ransome. Potrzebował sam ją zobaczyć, 
ale w jaki sposób? Przedewizystkiem trzeba sie 
dowiedzieć czy młody Latimer bywał w salonie 
gry na Książęcej ulicy. Nie miał żadnej pewności 
co do tego; lecz uważał, że nsjmniejszy szczegół 
nowy w tej sprawie mógł mu się przydać w przy- 
szłości do lepszego jej rozjaśnienia. . 

Zaraz nazajutrz zatem po wieczorze u Vidy, 
udal się do DanverBa i starał się go wybadać 
w tym względzie. .. Ale Danvers nie nie wiedział 
pewnego. Jeśli Latimer uczęszczał na Książęcą 
ulicę, to chyba pod przybranem nazwiskiem, gdyż 
pod własnem nie był tam znanym. 

Idge od Danveraa na Piccadilly, Devereux 
spotkał Gnfforda Westa, wychodzącego właśnie 
z narożnego damu, przy ulicy Dover. 

— Jak to dobrze, żem cię spotkał! — zawołał 
doktor serdecznie. — Jeśli masz chwilę wolnega 
czasu, siadaj zemną do karety, pogawędzimy 
przez drogę. Od wieków cię nie widziałem. 

— Mam czas, mój poczciwy Weście i rad będę 


pomówić z tobą o pewnym przedmiocie, skoro 


mi się nadarza sposobność. 


Waiedli do karety, a gdy ruszyli z miejsca, 


Dave zapytał przyjaciela dokąd jadzie. 
— Do 


różnego rodzaju, bielizny, przyborów 


dv palenia, podróży i zabawek. 


Nowości na Boże Narodzenie w największym wyborze. 
J. Kónigskerger 


Lwów, Rynek 32. 

BG Zamówienia z prowincji załatwia się prędko i rzeteln'e. "gg 
BS" Najnowszy, wiele rzeczy zawierający ilustrowany cennik 

na żądanie wysyła się darmo i opłatnie. -gw:g 
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ch instytutach na- 
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chemiczno-mikroskopowe 


miejscowe jak i z prowincji, wykonuje o ile 
, Fritza, 


Campden-HiJl, — odrzekł Wsat, wy- 
-I glądając oknem, — do lady Mansfield, 


ZEE Z ZW ZZOZ e 


„| Dywan 
Wa 
Portiery i nowości dekoracyjne 


otrzymał magazyn 


A. Krzysztofowicza 


Ry. 1972 AE. lehSJkSG AloktSzaTS= 2%: 
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we Lwowie, plas ETalici 1. 
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Egzemplarz broszurowany . 5 
Elegancko oprawny w płótno angiel 
Ża przesłaniem przekazem kwoty 45 a wzglednie 70 centów uskutecznia 


| apa 
tortepianów i pianin 


wa Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7: 
poleca nadęszłe z Wiednia 


Fortepiany 


iz fabryk : Boesendorfera, Ehrbara, Schweig- 
hofera, Lieilzmana, Proksza, Hamburgers, Ke 


| prajsięómy. b i .0-letnia gwarancją. 


zupełnie. 

— To jej córka, Beatrixa; nie jest ona zbyt 
silną, a czuje się trochę więcej niż zwykle osła- 
bioną po męczącym sezonie, jak zwykle młode 
panny. Nie ważnego. 

— (Cieszy mię to, mój stary... ze względu na 
ciebie! — odrzekł spokojnie Deverenx. 

— Na mnia! — powtórzył West zdumiony. — 
Cóż ziowu! 

— Nie unoś się, G:.ffordzie. Widzę co się 
święci; lecz nia chcę się rozwodzić nad tym przed- 
miotem, ponieważ nie znajdziesz się być do tego 
usposobionym. Wolą ci lepiej opowiedzieć coś 
nowego. Zdaja mi się, żem odnalazł nietylko 
Esterę Ranzome, lecz jeszcze udało mi się po- 
dobno natrafić na nić, po której spodziewam się 
dojść do kłębba. 

West słuchał z uwaga, gdy mu przyjaciel 
opowisdał w jaki sposób dowiedział sių o salonie 
gry przy Książęcej ulicy i o powodarh na mocy 
których mógł przypuszczać, że mrs. Russell jest 
Esterą Ransome. 

— Nie wstpię prawie, że podejrzenia twoje zu- 
pełnie jest zługzne, — rzekł West; — naturalnie, 
że teraz najprzód musisz się postarać zobaczyć 
ja, chacisż widocznie przebraną być musi, Pe- 
wien jednak jestem, że potrafisz poznać ją pod każ- 
dem przebraniem. A jakaż to owa nić, o której 
wspominałeś ? 

— Mra. Russel! ma służącą Francuzkę, imie- 
niem Fanny. 
ma o Weat odpowiedział długiem, znaczącem: 

m! 

— A ża taka istota jest ram niezsędng, — 
mówił dalej Devoreux, — to rzecz jasna jak 
ałońce. Słyszałem w dodatku, że Fanny jest w 
średnim wieku i próźna niesłychanie. Ztąd wy- 
nica, że to już dia mnie tyłka kwertja czasu, i że 
się dowiem wrzystkiego, co jej wiadume, 

— Ależ mój drogi, w jakiż sposób potrafisz 
nię tam dostać? Nis megę sotie wyobrazić ża- 
dnego przebrania, pod którem, przy bliżazem ro- 
zejrzeriu się, poznać by cię nia było można. Wy, 
niezwykle przystujni i dobrze zbudowani lodzie, 


FAA 


perskie i 
smyrneńskie 


IL ŻY (©) 


Gabriel 


ULU. 


polecają w wielkim wyborze 


Oryginalna z podpisem Dra G. Jaegera 
Bieliznę normalną 


damską, męską i dziecinną. 
Ceny fabryczne. 1247 (Lwów 


RA F 


OGODOCECWODOEOCOCO 


QE N F RTE 


kalendarzyk damski 
na rok 1891. 


Oprócz kalendarza astronomicznego, poezyj, 


te 


części informacyjnej, zawiera obszerną pracę napisaną 
przez panie Witalisę i Zofię. 


pod tytułem : 


Pielęgnowanie kwiató sy 


w pokojach i na balkonach. 


sie przesyłkę franco. 


Drukarnia nar. W Hanieckiego, 


OOGOCOGOODOEOGOCDOCOOSCEO 


Iys A + 


90cog: 


skie z złoconemi wyciskami 


Lwów, 
Kopernika l. 7 i we wszystkich księgarniach 


w niemałym jesteście kłopocie, gdy potrzebujecie 
tak się urządzić aby was niepostrzeżono. 


— Zostaw tę troskę mej przemyślności, gdy 
zadejdzie na to odpowiednia pora. Zdaje się, że 
potrafię tak się zmienić, iż mnie nie poznają naj- 
lepsi znajomi. Najtrudniejszym epizodem całej 
sprawy jest poprzednie obejrzenie nieprzyjaciela, 
dla sprawdzenia, czy moje podejrzenia są słu- 
szne. Gdybym mógł zaufać cudzym oczom, dość 
by mi tylko było wziąć agenta policji śledczej, 
kazać mu nająć dom naprzeciwko, i pilnować 
Estery, gdy będzie wychodzić. Masi przecie nie- 
kiedy wydalać się z domu. Ale muszę sam czu- 
wać, gdyż wszelkie opisy mrs. Russel nie zga- 
dzają sę z rysopisem Estery Ransome. Tym- 
czasem ja nazbyt jestem znany, i nie biorąc ną- 
wet w rachubę twojego pochlebnego sądu o mo- 
jej osobie, zwróciłbym na siebie uwagę, gdybym 
często zaczął odwiedzać Kziążęcą ulicę. Pod ja- 
kimbądż pozorem wynająłbym tam mieszkanie, 
nie oszukałbym Estery Ransome. Nazbyt ona 
wiele ma znajomości świata, żeby przypaścić m9- 
gła, iż człowiek mojego stanu i położenia zechce 
sobie urządzać un faux ménage na Książęcej uli- 
cy; a to jedyną okoliczność, któraby mogła spro- 
wadzić Dava Devereuxgo na pierwsze piętro do- 
mu w tej okolicy. 

— Jedyny tedy sposób — przebranie. 

— Nie łatwy gpozób, gdyż nie powinienem bu- 
dzić podejrzeń w mieszkańcach tego domu. Prócz 
tego, Fanny czuwa nad tem co się dzieje na 
Książęcej, i wcale dobrze umie po angieluku, cho- 
ciaż, jak mi mówiono, utrzymuje, że tym języ- 
kiem nie mówi zupełnie i nie rozumie go nawet. 
Jednakie w słowniku moim, jak w „jasnym ro- 
wniku młodości*, nie ma wyrazu „niepodobień- 
stwo“, tak, iż powien jesiem, że i tę trudność 
uda mi się przełamać. * 

— Bezwątpienia, drogi przyjaciela. Mam nieo- 
graniczeną Wiarę w twoją pomysłowość. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


m + w FH 


Kili krajowe i 
| IMY wschodnie 


3i 


harcenskie są za Gródecką ro- 
gatką l. 2 do sprzedaży. 


Impressa.) 14 6 2—2 


PEN Poszukuje się 
— Piamiao przegrane 
w dobrym stanie. 
Jest na sprzedaż 
kocz parokonny dobry. 


Wiadomość w Administracji „Przeglądu“, 5 
1414 2—8 
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l irma kupiecka 


„AI Solecki" 


we Lwowie 


poleca swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w uliow 
Wałowej I. li. 

Kierując się chrześcijańską akt. a 
zadowalniając nader skromnym zyskiem, 
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie 
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„40 et, 
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Wirtha i innych po cemairin 


E" 2 Ha Mussil. A. faróliaonski 
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Odezczególnione na wyst. przyr. 
lek. w Krakowie 1881, 


BLUMEKFELDA 


cudownie przeciw bla- 


najpotęźniejary środek tonicany i po- 
krzepiający dla nerwowych, niedokraw. 


najlepszy i najskuteczniejszy środek prze-- 
ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym 


środek dziniajgey nlezawodnie przeciw 
nieatrawności w braku apetytu, przy 


poczią, 
1116 


fabryki Czerlańskiej. 


ne, mają być wniesione do Urzędu gmia- 
nego najdalej 
1890 roku do godziny 12tej w południe — 
którego dnia nastąpi otwarcie, pisemnych 
ofert i ogłoszenie tychże. Bliższe warunki > ; AL 
pod któremi sprzedaż nastapi, można przej- wysokości 18 ctm., niklowane okładzinki 
rzeć ną miejscu — poczta w miejscu. 


nika 17 
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3—8 
Cena zł, 2:96, - z kale 


B UD 


z urządzeniom a 


do dnia lgo grudnia 


metalowe 
1404 8—3 


Diea E T = 


z apainiem do grzania wody. 
Wanny cynkowe połączone z tuszem. 
Rokojówe tusze także do użycia ku- 
racji hydroterapijnej. 
okojowe koje: kuracyjne. 
me pokojowe, 
A amkni 


z ete. 
Dlustrowana cenniki franco, 


Na sprzedaż 


Willa z ogrodem 


ulica Piekarska 11. 
ndarzem zł, 3:75 


= 


z tarczą samoświecącą w nocy 


Emil Mayer, 
fabryka zegarów. Wiedeń 1, Bauermarkt 12. 


nt zadowołnić. Wysyłki za pobraniem do sta 
y cji pocztowych od 15tu złr. a kolejowych 
można mieć w 15|od KOciu złr., z wykluczeniem należytości 
do z5 minut ką.|za cukier, bywają przez firmę opłacane. 

piel w domu kte 1398 17—? 


winę RZ z re 
kauapzę | Ernest T, Breiter 


„Dpułeczeństwo galicyjskie", 
Skład główny u 


ży Żupańskiego w Poznaniu. 


Cena 70 et. 
1416 2—8 
Lwów, ulica Koper- 
17. 1227 26- S h 
ogrodowa ^" centm. kosztuje 
loco stacja Przemyśl, wraz ze 


1378| skrzynką tylko 5 ct. zaś 26/3% ctm. 
tylko 6%, ct. we fabryce szkła 
w Birczy, 1375 8—10 


Pisarza 
obznajomionego z czynnościami 
kancelarji notarjalnej, potrzebuje 
notarjusz Pogonowski w Rzeszo: 
wie. Zgłoszenia pisemna zawierać 
mają wiek kompetenta jego stan, 
gdzie u k: go i jak długo się za- 
trudniał. Do zgłoszenia należy do- 
łączyć odp:sy świadectw. Płaca 


miesięczna 30 złr. 
1421 1—2 


Uurubue uvgtioszoNnia 
pe © osmty ad wyrasm, 


Bilsty wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra" 
ficzny A. Przyszlaka we Liwowie; 
ulica Kopernika 9. 948 101:? 


<w" GS 
je 

k £ 

nkrowem 


1284 9—20 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzcą: Walonty Hodak 


